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Austriacka 
wewnętrzna pozyczka wojenna.

T ak i sukces, jak iego  'doznała austro-w ęgier- 
f>ka pożyczka, rów na się  jednej w ygranej bitw ie.
1.441,000.000 kor. subskrybow ano w A ustryi, 
przeszło 800 m ilionów n a  W ęgrzech, g d y  liczo­
no  m niej w ięcej n a  d w a  m iliardy  T erm in sub- 
fek rpycyi zosta ł przedłużony, częścią z pow odu 
rożnych  trudności technicznych, spow odow a­
nych  w ojną, k tó re  opóźniły wiele subskrypcy j, 
częścią d la teg o , ab y  jeszcze wielu ochotnym  
dać  sposobność przyczynienia się do p a tryo tycz- 
nego dzieła, choćby n aw et ich  udział by ł m in i­
m alny . — - -  -----

W  Niem czech subsk rypeya n a  ich pożyczkę 
.wewnętrzna w yniosła 4 l/2 m iliarda ma-iekj a le  
g d y  się zw aży, że nasza m onarchia m a o i f  mi­
lionów- m niej ludności, że dw a k ra je  koronne, 
ibędącf te renem  w ojny, n ie  m ogły  w ziąć udzia­
łu , da le j gdy  się  zw aży, że rozw ój przem ysło­
w y m onarchii je s t o w iele m łodszej d a ty  i że 
strukluTa. je j pozostała  jeszcze p rzew ażnie a- 
g ra rn ą  —  to  m usi się stw ierdzić, że stosunko­
w e sukces tu  « tam  b y ł rów ny.

P rzyczyną teg o  pow odzenia są przedowozyst- 
k iem  znakom ite w arunki now ej pożyczki. P rzcd- 
s ta fi i ona te raz  najlepszy  p ap ie r państw ow y, 
ja k i istn ie je . Mianowicie są  to  bony skarbow e, 
sptai-alne 1 k w ie tn ia  1920 r. w całości, oprocen­
tow ane n a  5%  po t w- dw óch kuponach  półrocz­
nych a  w ypuszczone po kursie  f f f M :  tak , że 
fak ty czn y  zy sk  su b sk ryben ta  w yniesie, jak  fa­
chow cy obliczają, 6.22 pet. P rzy tem  pap ier jest 
w olny nd p o d a tk u  i ma pup ilam e bezpieczeń- 
shvo. U łatw ienia przy  w ypłacie poczym  one 
różne, m iedzy mnemi to, że u banku  austro-w ę- 
g iorskiego w płaca się jedną czw artą należyto- 
ści subskrypc-y jnej, a resz tę  p łaci sam b an k  na 
zastaw  naby tego  papieru. N ajm niejsze odcinki 
o p iew ają  n a  100  ko r., a le  w  urzędach poczto­
wych przyjm uje się udziały  tak że  po 25, 50 i 
.75 kor., a b y  naw et na jdrobniejsi oszozędzicielc 
mogli n abyć  dobry  papier.

A ustry ack i zarząd  skarbu nie u c iek ł się ani 
do podatku  w ojennego, ani do w ew nętrznej po­
życzki przym usow ej, ty lk o  poprzesta ł n a  po­
życzce dobiow olnoj. To w ystarczyło , i ze wzglę­
du n a  finansow ą gospodarkę  państw ow ą -tak 
było najlepiej, N iem cy m iały  w praw dzie poda­
tek  w ojenny n ie  przed w ojną, A nglia obecnie 
podw oiła swój p oda tek  dochodow y, ale za  to 
niem a tam  powiszochnegio obow iązku służby woj­
skow ej. W  A ustry i nałożenie poda tk u  w ojen­
nego  dziś by łoby  technicznie trudne, przew le­
k łe  może w śród obecnych stosunków , nie rozło­
żyłoby spraw iedliw ie ciężaru, gdyż wiele zaso­
bów mie je s t p łynnych. D obrow olna pożyczka) 
pom ijając już je j e fek t m oralny, jest dziś n a j­
lepszym , au tom atycznym  niejako regulatorem  
v.’ rozk ładzie  now ych c iężarów  państw ow ych. 
P ien ięd zy  p łynnych  zaś je s t w prj ństw ie dosyć, 
i to  w łaśnie w sku tek  w ojny. Miliardy* w ydane 
od  początku  w ojny, po najw iększej części po­
zo s ta ły  przecież w  państw ie. Zniszczenie w ar­
tości w k rajach , ogarn iętych  w ojną, s tra ty  w 
ma.lcrya.le w ojennym , u b y te k  sił do p racy , za­
stó j w  eksporcie i  p rodukcy i —  to w szystko 
rów now aży się w ięcej z drugiej s tro n y  wzmożo­
ną p rodukcyą m ateryaiów  w ojennych, środków- 
żyw ności itd . U odnośnych producentów  i k u p ­
ców  ungrom adziły  się te d y  znaczno zasoby  pie­
niężne. P rzem ysł inny  ruizc-stał funkeyonow ać, 
i wielo kap ita łó w  leży  odłogiem , gdyż nie można 
ich dziś umieścić w żadnych  inw estycyach  ani 
sp ek u lac jach . W  bankach  w iedeńskich np. p o ­
zostało  jeszcze z zapasów-, nagrom adzonych 
podczas pierw szego popłochu 400 mil. kor., k tó ­
rych  w y p ła ty  te raz  n ik t już n ie żąda , drugie ty ­
le je s t u publiczności. O becna pożyczka, je s t 
w ięc m obilizacyą i inw estycyą  kap ita łów  w 
w ielkim  sty lu , a zarazem  wiele przyczynia  się 
do popraw ieni, w alu ty , albow iem  śc.ągnie nd- 
pow ró t wielką, ilo»ć w ypuszczonych banknotów  
i przyw róci norm alny  s to sunek  m iędzy pienią­
dzem  juko znakiem  i środkiem  obiegowym  a  
p:eniądzem  jako  w artością.

Co najw ażniejsza jednak , obecna pożyczka 
je s t pożyczką ludow ą, i jako  tak a  m a -znaczenie 
polityczne jako  w i c l i  (5 m anifestacya na ze­
w nątrz. J e j  pow odzenie pokazuje zaufanie lu ­
d ów  w niespożyte siły  m onarchii i w je j o s ta ­
teczne  zw ycięstw o. Z kupieckiego p u n k tu  w i­
dzenia rzecz.b iorąc, w ojna obecna s ta ła  się n ie­
s te ty  narzuconem  państw  u zzew nątrz „przed­
sięb iorstw em ", w k to rego  w yniku k ażd y  oby­
w atel je s t w w iększej lub  m niejszej m ierze m ą- 
leryaln ie  zainteresow any. A biorąc ią z punk tu  
widzenia uczuciowego —  to  niem a dziś oby­
w atela w- państw ie, k tó ry b y  nie miał kogoś hi' 
skiego na  w ojnie, u nie p ragną ł, żeby ten blizki 
nie cierpiał b raków  i żeby jego tru d  i pośw ię­
cenie nie szły na m arne. S e lk i osób ten  w zgląd 
sk łonił do  w zięcia udziału w- subskrypcy i, po ­
mimo ż.e ludność już przedtem  b ra ła  tulział w 
w ielu dobrow olnych składkach* Pom yślna sy 
tu a c y a  w ojenna przyczyniła się też do zw ięk­
szenia się liczby subskrybentów .

J a k  opow iadają  pisma, w iedeńskie, pewien 
jegom ość, k tó ry  już raz subskrybow ał, p o  w ie­
ści o zdobyciu V aljcw a w-ziął znow-u udział na 
10.000 kor. Inny  pożycza dziś- państw u, bo 
w łaśnie na r. 1920 potrzebuje pieniędzy na w y­
posażenie córki, hiny —  bo chce żonie na 
gwiazdkę, dać obligacyę w ojenną —  jak o  n a j­
modniejszą i najpopularniejszą. K ażdy  pragnie 
posieuać ten papier, ab y  w nim  m ieć niej 
zaszczytną pam ią tkę  wojny.

G alicya i B ukow ina z n a tu ry  rzeczy nie mo­
g ły  wziąć w iększego udziału  w  pożyczce. B ank 
krajow y n a  w łasny rachunek  subskrybow ał 1 
mil. koron, ty leż subskrybow ał w nim  W ydział

k rajow y, Tow arzystw o -cukrownicze w  P rze ­
w orsku  1 milion, Lw ow ski Z ak ład  U bezpieczeń 
d la  robotn ików  100.000 koT., m arszałek  k ra jo ­
w y Niezabifcowski 100.000 kor., W zajem ne to ­
w arzystw o ubezpieczeń urzędników  p ryw atnych  
w-e Lwowie 250.000 kor. N am iestn ik  KoTytow- 
ski subskrybow ał znaczną kw otę . Z a jego p rzy ­
k ładem  poszli urzędnicy  w ładz galicyjskich

w szystk ich  k las  rang i, m ianow icie u rzędnicy  
R ad y  -szkolnej -krajowej, D yrekcyi skarbu , Dy - 
rekcyi poczt, K asy  k ra jow ej, k ra jow ej K om en­
d y  żandarm eryi, tudzież persona! służbow y. 
T en dow ód św iadom ości pa-tryotycznego obo­
w iązku, złożony przez Galkryę, podnoszą dzien­
n ik i w iedeńskie ze speeyalnem  uznaniem .

Przeritente moratcryurcs dla 
jal:cyi i Bukowiny.

JTel. c. k. Biura koresp.)
W iedeń, 26 listopada.

„W iener Z tg .“ og łasza  rozporządzenie cesar­
skie w spraw io odroczenia p ro tensy i pienięż­
nych (czw arte rozporządzenie o odroczeniu). 
D la dłużników , k tó rzy  w G alicyi alńo n a  B uko­
winie m ają  miejsce za m ie sz k a n ia ,’ względnie 
tam że jak o  k u p cy  są osiadli, rozporządzeniem  
całego m inisterstw a ogłoszonem  rów nocześnie 
z rozporządzeniem  cesarskiem  przedłuża się peł 
no odroczenie, przyznano -rozporządzeniem c a ­
łego m in isterstw a z dn ia  13 październ ika 1914 
r., n« da'sz*j dwa miesiące.

P rezy d en t Izby' m agnatów  w przem ów ieniu 
pośw ięcił w spom nienie papieżow i P iusow i X 
i królow i rum uńsk iem u K arolow i.

S ftiio m n fe  Bfu Lespdds S M o i
i®?:: { k i t a  ttlilielmg.

c. k. Biura koresp.)
Yv ledeń, 26 listopada.

A rcyksiązę Leopold S alw ator o trzym ał od  
cesarza W ilhelm a depeszę, w k tó re j je s t powic- 
dzianem :

O bfita w sk u tk i działalność a rcyks. jako  gene­
ralnego  in sp ek to ra  a rty le ry i i najw yz. przełożo­
nego broni austry ack ich  b a te r j j  m otorow ych 
m oździerzy, biorących tak  sław nie udział w  w al­
kach  w  niem ieckiej arm ii, pow oduje cesarza n ie ­
m ieckiego do zw rócenia się z prośbą, vuby arcy- 
książę przyjął K rzyż Żelazny drugiej i pierw szej 
k lasy .

W  telegram ie, zaw ierającym  odpow iedź na 
pow yższą depeszę, dziękuję arcyksiążę  za n a j­
łaskaw sze słowa uznania jego  działa lności oraz 
działalności austryack ich  b a te ry j m oździerzo­
w ych ja k  niem niej za nadanie  Żelaznego K rzy­
ża, k tó ry  a rcyksiążę  będzie z dum ą nosił.

v ;

P r z e r w ®  © g e s r a c ^ a o f e  

w e  F r a a c f i .
(Teł. c. k. Biura koresp.)

Amsterdam, 26 listopada, 
„T ełcg raaf11 donosi ze Sluis:
Burza i zawieje śnieżne uniem ożliw iały wczo­

ra j opcracyc n a  w ybrzeżu. W czoraj w ieczorem  
nie było słychać h u k u  dział. W alk i koło  Y pera  
w  niczem  się nie zm ieniły. Mróz u sta ł. Ziemia 
znów  zm ieniła się w  bagno, zw łaszcza, że w o- 
s ta tn ich  dniach padał .śnieg.

W  R ousselaere pan u je  spokój. W ysyłk i w ojsk  
n a  fron t i tran sp o rty  ran n y ch  trw a ją  dalej. O- 
k o p y  arm ii n ieprzy jacielsk ich  w  n iek tó rych  
m iejscach oddalone są  od siebie zaledw ie o. 50 
m. tak , że można słyszeć rozm ow y po stTonie 
przeciw nej. Żołnierze c ierp ią  w  okopach sku ­
tk iem  wilgoci.

Nowe denionstracye w Paryżu.
„R cicbspost" w  w torkow em  .w ydaniu  wie- 

czorneni donosi:
Genewa, 23 listopada. 

W edle doniesień  z P aryża , w  niedzielę w ie­
czorem  znowu o d b y ły  się n a  Cham ps Elysće 
demcnstracye na rzecz pokoju . G ubernator P a ­
ryża, g enera ł Gallieni, zakazał odbyw ania  zg ro ­
m adzeń i u rządzan ia  dem onstraey j na  ulicach w 
obrębie fortecznym  P aryża.

że w ażna n iem iecka s tacy a  kolejow a je s t sła- 
bc bronioną, w ysłane zosta ły  d la  zdobycia sta- 
cyL W ojska angielsk ie  w ylądow ały  dnia 2 b. 
nu i posunęły  sie k u  stanow isku  nieprzyjaciela. 
O kazało się 'jednakże, że stanow isko to  jest 
bardzo silne. W ojskom  angielsk im  udało  się 
w praw dzie do trzeć do m iasta , musiały jednak­
że znów się cofnąć. Straty wynoszą 800 ludzi.

Bój w  Polsce.
G enerał-m ajor ,von H oefer, zastępca  szefa 

sztabu  generalnego, w  telegram ie z dn ia  25 b. 
m. pow iada: „Po tężne  zm agaide się w K róle­
stw ie Polakiem, trw a  da le j“ . K ażde słowo tego 
lap idarnego  telegram u d rg a  dla nas życiem , s ta ­
w ia nam  p rzed  oczy obraz bojów  n a  ziem i pol- 
sk 'e j, gdzie k aż d y  szeregow iec p racu je  nad  
przyszłością św iata . P c k tó re j s tron ie  pow inna 
zaśw itać ju trzn ia  dobrej przyszłości, n ik t u  nas 
nie w ątpi.

Potężne zm aganie się  trw a  dalej... Jeszcze  nie 
w ydarliśm y zw ycięstw a te j po tężnej sile, k tó ra  
je s t podobną do potopu, ale szyki nasze posuw a­
ją  się naprzód. W  bitw ach n a  północ od K rako  
w a -odnosimy ciągłe sukcesy  i d o tą d  w ojska 
nasze w zięły tam  do niewoli 29.000 R osyan. N a 
tycli polach już po-raz d ru g i svoj.ska nasze idą  do 
zw ycięstw , k tó re  —  w ierzym y, że Bóg ta k  roz­
rządzi — b ęd ą  ty m  razem  stanowcze,

W  okolicy  na  w schód od Częstochow y złam a­
ły7 się  w szystk ie a tak i R osyan, a  jeszcze w aż­
niejsze odparcie ro sy jsk ie j kon iro fenzyw y n a ­
stąpiło  pod Łowiczem , S trykow em  i B rzeżanam i. 
M iasto S tryków  leży n a  północny  w schód od 
Łodzi w  odległości 20 k ilom etrów  lin ią po­
w ietrzną i je s t s tacy ą  kolei, w iodącej z Łodz: 
na Łowicz do W arszaw y. M iasto Łowicz oddalo­
n e  -jest od Łodzi o 50 k ilom etrów  w linii po­
w ietrznej. Pod  Łow iczem  przec ina ją  się  ko leje  
Ł ódź — W arszaw a i_ Skierniew ice— K u tn o — 
W łocław ek. W reszcie B rzeżany leżą na wschód 
od Łodzi w  odległości około 20 kilom etrów . J a k  
się izdajc, R osyanie już uw ażali daw niej te  po- 
zycye swoje za bardzo niepewme i z -tego powm- 
du głów ną K w aterę przenieśli do W arszaw y ze 
Skierniew ic, leżących na dw adzieścia k ilk a  k ilo ­
m etrów  w k ie ru n k u  południow ym  od Łowicza.

J a k  w idzim y, kon tro fenzyw a Tosyjska ciągle 
się łam ie i powoli fron t rosyęjski czyni ruchy7 od­
w rotow e.

-i

t a j n i e  ^jim^itrsKieso.
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Budapeszt, 2G listopada.
N a w ozorajszem  posiedzeniu  Sejm u w ęgier­

skiego zjaw iło się bardzo wielu posłów  w m un­
durach  polow ych, poniewmż, ja k  w iadom e, na 
podstaw ie N ajw yższej decyzyi posłow ie, służą 
cy w  itrmii o trzym ali urlop na  czas posiedzeń 
Sejm u w ig iersk iego .

Gdy lir. T isza z członkam i g ab in e tu  zjawił 
się na sali, pow itano go burzliw em i oklaskam i.

W obec nieobecności znajdu jącego  się w polu 
w cha rak te rze  ro tm istrza  p rezy d en ta  B óethye- 
go, o tw orzył posiedzenie w iccprezyd. S z a  s z.

P rezy d en t m inistrów  przed łoży ł pism o Ma- 
narchy  w spraw ie zw ołania odroczonego w  dn. 
28 lipca Sejm u na dzień 25 lis topada.

O dczytanie p ism a M onarchy p rzy ję to  bu rz li­
wy mi olcrzyimmi „Ę ljen !“ na cześć M onarchy.

Przew odniczący, w skazując na obecną sytu- 
acyę polityczną, bez dalszego uzasadn ien ia  za­
p roponow ał anu low anie  uchw ał z dn ia  22 i  23 
lipca w spraw ie w ykluczenia n iek tó rych  posłów 

posiedzeń. P ropozycyę tę  p rzy ję to  oklaskam i. 
P rzew odniczący  w-ygłosił n astępn ie  przem ó­

wienie, w k tó rcm  w spom niał o heroicznej po­
staw ie w spólnej arm ii i o solidarności narodów  

Przew odniczący  staw ia  wniosek, ab y  Sejm 
upow ażnił prezydyum  do  złożenia u  stóp  T ro ­
nu w sposób odpow iedni uczuć lo jalności i 
p rzyw iązania, oraz do w ysłania’ p ism a pow ita l­
nego do głów nokom enderu jąccgo  arm ii arey- 
księci: F ry d ery k a .

W nioski to uchw alono.
D alej podniósł przew odniczący w ierność 

-■przj m ierzcńczą p ań stw a  niem ieckiego i b ra ­
terstw o broni pań stw a  otom ańskiego.

W rcszbie pośw ięcił przew odniczący7 w spom ­
nienie papieże w P iusow i X i k ró low i ru m u ń ­
skiem u K arolow i.

W  mowie swej w skazał także  przew odniczą­
cy, że 70 członków  Sejm u służy, czynnie w  ar- 
mii.

P rezy d en t m inistrów  hr. T isza, m in ister sk a r 
bu, spraw iedliw ości i handlu  p rzedłożyli sze­
reg  p ro jek tów  ustaw  i spraw ozdam   ̂M iędzy jp. 
nym i znajdu je  się projekty 1 odw yższenia po 
d a tk u  doi diodowego d la  celów opieki w ojennej.

N a tern posiedzenie zam knięto; n astępne w 
sobotę przed polwanicm.

Z Izby magnatów.
Budapeszt, 26 listopada.

Izba m agnatów  odbyła w czoraj posiedzenie, 
na k tó rcm  n a  p o czą tk u  odczytano  pism o Mo­
n arch y  w spraw ie zw ołania parlam en tu  w ęgier­
skiego.

Zamknięcie kana?u Sueskiego 
przez Tyfków.

„N eues W iener A b en d b la tt11 z w torku donosi: 
M edyolan, 23 listopada.

D zienniki tu te jsze  donoszą, że Turcy obsadzili 
oba wybrzeża kanału Suezkiego pod El-Klrazna 
nad w ypływ em  jeziora B alah. W  ten sposób b y ł­
by kanał Suezki zamknięty dla przewozu wojsk  
angielskich.

(W iadom ość ta , w ielce doniosła, n ie  zosta ła  
dotąd  urzędow nic stw ierdzona. U. R.) :

- 7 ' • i M  ------------------—— {

fa ip fan ie  sie Hssyan z  P n u l
„R oichspost11 p rzynosi n a s tę p u ją c y  telegram  

we w torkow em  w ydaniu  porannem : '
Kopenhaga, 24 listopada.

„P o litik en “ donosi: R osyjsk ie  w ojska, k tó re  
znajdow ały się do tąd  w T ebris, opuściły  to m ia­
sto. W ogóle nie ma już obecnie żadnych  w ojsk 
rosy jsk ich  w P e rs /i .

**«r •ara . i .

Wtargnięcie nieprzyjaciół 
do Kamerunu.

Loudyn, 26 ILslopada. 
Biuro prasow e donosi:
W ojska sprzymierzone, obsadziły  V ictori3 

Buea w Kamerunie. •

Zdzjsia&ł iir. To t o ® 1?! so ln y
D rogą n a  W iedeń d o w iad u jem y . się i  po 

w ażnego źródła, że h r. Zdzisław  T arnow sk i z 
D zikow a, k tó ry , ja k  w iadom o, w ywieziony był 
z zam ku dzikow skiego przez kom endę wojsk 
rosyjskich  w czasie pierw szej inwmzyi i n a s tęp ­
nie in ternow any  w Lublinie, znalazł się już na 
wolnej stopie. U wolnienie hr. T arnow skiego  n a ­
stąpiło  n a  sk u tek  speeyalnycli zabiegów  i, jak  
się zdaje, drogą stosow nej rekom pensaty .

i
K am erun je s t kolonią państw a niem ieckiego 

nad środkow em  w ybrzeżem  .Afryki zachodniej. 
Y icto ria  je s t m iastem  portowmm i leży naprzeciw  
w yspy F ern an d o  Poo, zaś m iasto  B uea leży  na 
północ od Viet.OTii w odległości około 20 k ilo ­
m etrów. W ojska sprzym ierzone, k tó re  obsadziły  
te  m iasta, nie w iadom o z jak ich  sk ład a ją  się od­
działów  sprzym ierzonych. Czy są  to  A nglicy i 
F rancuzi, czy  Anglicy i może Japończycy , czy  
wreszcie jak ieś w ojska ko lonialne? Ale pozosta­
je  fa k t w targn ięcia  nieprzy jació ł do kolonii -nie­
m ieckiej w Afryce. U. K-)

Nieudała wyprą wa angielska 
w Afryu v p- .-onn.ej.
f. (Tel. c. k. Biura koresp.)

H aga, 26 listopada. 
Poselstw o angielskie podaje  do wiadom ości: 
Z o sta tn ich  wiadom ości, nadeszłych  z Afry - 

k i w schodniej, w ynika, żc w ojska  angielskie z 
ang ielsk iej A fryk i w schodniej na  w iadom ość,

Z rolM in je z&iofĄu O s s s h m .
W ojskow e B iuro P rasow e N. K . N. komunjb 

ku w. b
W  połow ie w rześnia zan iepoko iła  społeczeń­

stw o polskie rozchodząca sie ze Lwowa pogło­
ska, że w ładze rosy jsk ie  przew ożą cenne zbio­
ry  Z ak ładu  N aród. im. O ssolińskich do Rosyi. 
Pogłoskę potw ierdziło  doniesienie dzienników  
lublańskich , stw ierdzające, że z gmachu Osso­
lineum pokryjomu wynoszono szereg ciężkich  
pak. Pism a rosyjskie, a n aw et półoficyałnc 
sprostow ania zaprzeczyły  ow ym  doniesieniom . 
N ieste ty  okazuje się, że w szystk ie  sp rostow a­
n ia były kłam liw e, że isto tn ie  jed n ą  z najcen­
niejszych naszych  in s ty tu cy j narodow ych, chlu­
bę i ozdobę m iasta  Lwowa, o taczaną  pieczoło­
w itością ofiarną całego społeczeństw a, zra b o ­
wano.

Oto co donosi „N ow ojc W renria“ za pozw o­
leniem  cenzury: Z biblioteki i zbiorów Ossolłn- 
skicti ze Lwowa wyw ieziono do Pietrogrodr 
1C34 obrazów, 24.00C sztychów . 5000 autogra­
fów i niezliczoną ilość wartościowych dziel. 
P ozostaw iając  m iastu  Lwowowi całe praw o w ła­
sności ty ch  w artościow ych zbiorów, przew ie­
ziono je  w  tyun celu, ab y  ochronić się przed re- 
presaliam i nieprzyjaciela, n a  ziem iach, p rzy n a­
leżnych R osyi, w  razie  p rzekroczenia je j g ra ­
nic.

D odając naw iasem , że nie m iasto  Lwów jest 
w łaścicielem  Ossolineum, lecz  k ra j ca ły  w edług 
s ta tu tu  fundacyjnego , w idzim y w  przew iezie­
niu najcenn iejszych  zbiorów  O ssolińskich do 
P e te rsb u rg a  nic innego, ja k  ty lko  now y k ro k  
w  system atycznem  ograbianiu k u ltu ry  polskiej 
przez R osyę, kon tynuow anie  rab u n k u  naszego 
dorobku ku ltu ra lnego  s ta rą  m etodą, dzięki k tó ­
rej k ilk a k io ć  od czasu w yw iezienia bibliotek 
Załuskich niszczono najofiarn iejsze w ysiłki n a ­
rodu polskiego.

rza R osya rozszerzać praw a języ k a  polskiego 
w K rólestw ie, w yn ika  z poniższego dokum en­
tu, rozesłanego w  dniu 5 listopada przez k u ra ­
to ra  okręgu naukow ego w arszaw skiego  do 
szkół polskich: s

„K urator okręgu N. 7V, a. 18 października 1914 
h  Nr 29019.

„Do P. P. Naczolników Dyrckcyj naukowych, 
Inspektora szkół m. W arszawy i Przełożonych pry­
watnych zakładów naukowych klas i kursów.

„Z powodu przedstawienia Zarządu okręgu nau 
kowego kwestyi dotyczącej prawa osób nierosyj- 
skiego pochodzenia wykładu historyi i geografii 
powszechnej w  zakładach naukowych pryw at­
nych, za ministra oświaty, towarzysz ministra o- 
światy odezwą z dn. IG wrrześnia r. b. Nr 43211 
zawuadomił mnie, że ponieważ w przepisach za­
twierdzonych dnia 1 lipca 1914 roku o szkołach 
prywratnyc,h, klasach i kursach, będących w za­
wiadywaniu ministerstwa oświaty7, niema żadnych 
wskazówek, do jakiej narodowości mają należeć 
nauczyciele wspomnianych przedmiotów w -zakła­
dach naukowych kraju Przywisiańskicgo, to Nai 
wyżej zatwierdzona w dniu 24 maja 1908 roku o- 
pinia Rady państwa co do obowiązkowego wykła 
du języka rosyjskiego, cerkiewno-słowiańskiego, 
historyi i geografii w tych zakładach po rosyjsku 
wraz z zabronieniem wykładu tyrch przedmiotów 
esobom pochodzenia polskiego pozostaje w mocy 
i nadal.
.„„Z tego powodu we wszystkich odpowiednich 
wypadkach należy7 kierow7ac się wspemnianem pra­
wem z d. 24 maja 1908 -r. O powyższem zaw io da­
rniom W. P.“

K urator okręgu (podpisał) G L ew 7i c k i j “.
■ W arszaw ski „G oniec P o ran n y "  7 6 lis topada  

b. r., p odając  te k s t pow yższego rozporządze­
nia, dołącza n as tęp u jący  kom entarz , w y jaśn ia ­
jący  isto tne znaczenie i tendeneye  dokum entu : _

„N ow e praw o N ajw yżej zatw ierdzone d. 1 li­
pę a 1914 r. pozw ala prow adzić w y k ład y  h isto ­
ry i pow szechnej i geografii pow szechnej po po l­
sku  (§ 7) i n ie ogran icza narodow ości osób w y­
k ład a jący ch  tc  przedm ioty . Z daw ałoby  się rze­
czą jasną , k to  może w y k ład ać  p rzedm ioty  te  
po polsku, n ieste ty , nie d la  w szystk ich  dość 
jasną. P . k u ra to r  o k ręgu  naukow . w arszaw , 
miał w ątpliw ość, czy Polacy , nauczyciele ty ch  
przedm iotów , m ają  praw o uczyć po po lsk u  lii- 
s to ry i i geografii pow szechnej i  zw rócił się o 
„odpow iednie w yjaśn ien ie" te j k w esty i do m i­
nisterstw a.

W yjaśnienie m in isterstw a zaś jest zapew ne 
oparto  na jak iem ś nieporozum ieniu, gdyż 
w spom niana opinia z d. 24 m aja  1908 roku  
(zresztą nie R ad y  państw a, jak  to  p. k u ra to r  
nazyw a, ty lk o  R ad y  m inistrów ) zo sta ła  w łą­
czona do Zbioru p raw  (dalszy c iąg  w yd. 1912 
roku) jak o  uw aga ao  a rty k u łu  3742 prawa z 
1841 roku (XI tom ). Poniew aż zaś praw o z 1841 
roku  zostało  skasow ane, to  skasowany został 
i artykuł 3742, a w ięc i w szystkie uwagi do 
niego, ,

Zgodnie więc z opinią w ładzy naukowej, w y­
raźną w omawlanem rozporządzeniu, historyi 
powszechnej i geografii powszechnej wbrew  
Najw7yżej zatwierdzonemu prawu z d. 1 lipca 
1914 roku nie wolno wykładać ani po polsku, 
ani Polakowi! ,

język polskF w szkolnictwie 
w Królestwie Polskiej.

(Komunikat wojskowego Bmra prasowego Na 
czelnego Komitetu Narodowego). 

M anifest w odza naczelnego M ikołaja Miko 
łajew icza zapow iadał, że pod  opiekuńczem i 
sk rzyd łam i R osyi wTolna P o lsk a  odrodzi się w 
swej w ierze, języ k u  i sam orządzie. Jak zamie­

2T a d  ź r ó d ł a m i  n a f t y .
Aage Madelung, korespondent, wysła­

ny do Galicyi przez „Berliner T agcb la lF , 
przysłał temu pismu nową -korespondeu- 
cyę, którą łutaj podajemy w wiernem lló- 
maczeniu dla jej zalet literackich i serde­
cznego ciepła:

Krosno wr listopadzie.
M iasto leży  w7 oddalen iu  około dw óch kilo­

m etrów  od dw7orca Po praw ej stronie drogi do­
jazdow ej ciągnie się szereg dom ów przewrażnie 
pustych. Po lew ej stronic znajduje  się targnę, 
ca, na k tó re j rozpięte są nam io ty  w grupach  i 
osobno. W ezerw onjun odblasku  ognisk  p racu ­
ją kuchnie połow ę i p iekarn ie . Pom iędzy  niem i 
uw ija ją  s.ę żołnierze w swoich b lęk im oszarych  
o srebrnym  p o łysku  płaszczach, już  nieco zw ie­
trzałych , k tó re  trą c ą  dym em  pogorzelisk  i są 
jakby dostro jone do chłodnego i zasnutego 
nieba późnej jesieni. Na pierw szym  planie s to ­
ją  w długich szeregach krowy7 i w oły, pełne tę ­
pego poddan ia  się.

N a praw o p rzy  drodze czarne dziew częta i 
mężezj7źni z lokam i przy  uszach sprzedaj" k ie ł­
basy, owrnce i napoje czerw one i białe. P o d ają  
na sprzedaż tow ary , śm iejąc się beztroskliw ie, 
jak g d y b y  tu ta j n igdy  nie było  R osyan , jak- 
gdy by n igdy  patro le kozack ie  w  żyw ej postaci 
nie przejeżdżały  te ir i  ulicam i —  ażeby  już n i­
gdy nic pow rócić. J a k  szybko zapom ina czło-' 
wiek, jak  szybko g ię tk a  n a tu ra  jego umie p rzy ­
stosow ać się do każdego  nowego położenia.

W y, m ężow ie z iokam i przy  uszach, strzeż­
cie się! Może już nieodw ołalnie ołów  i s ta l od­
lano i wyrk u to  d la  was. Wy7 zaś, czarne dziew­
częta, nie uśm iechajcie się ta k  tęsknię  ustam i 
rozkochanem i! Tam , po d rugiej stronic go rą­
cych pogorzelisk i nam iotów , deszczem w ybie­
lonych —  tam  po drugiej stronie pierw szych 
gw iazd w schodniego nieba w ieczornegozachw a- 
lają w as jak o  ziemię obiecan.p tam  rozdziela ją  
was pełnem i obietnic 'stew am i pom iędzy dzi­
kich w ojow ników  z rzędam i nabojów  n a  p ier­
siach i batam i w  grubych pieśpiaph... W ojna 
przew ala się tu  i tam , v7znosi się i  op ad a  ja k  
przypływ  i odptyw  na ty ch  po lach  gorącej w al­
ki, gdzie jeden  mąż w ojuje przeciw ko trzem , a- 
żeby obronić siebie i zabezpieczyć tyły sojuszni­
kowi n a  północy...-
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W jd a je  mi się, jakgdyby droga do m iasta  
ty ł a  bez końca. Może d latego , że naprzód  czu- 
•ję je j bezcelow ość? Przechodzę przez rzekę, 
k tó ia , p łynąc szybko, w iedzie do pobojow isk 
bliskiego w schodu. Przez m ost pędzą  szalenie 
dw a autom obile w ojskow e, k tó ry ch  k o ła  w yso­
ko  b ryzgają . „P osłańcy  s tam tąd " —  pom yśla­
łem —  T ak, m usieli to być posłańcy. Z oczu 
m o iJ i zniknęli juz ci ludzie, k tórzy  w szystk ie- 
mi silam i m otoru w zburzajac błoto, m ają rozkaz 
lub  wiadomość przynieść, lub zabrać. Gdyby 
nie było au ta , toby  je  teraz m usiano w ynaleźć. 
Ma ono, zw łaszcza na w ojnie, za le ty  o wiele 
pt wniejsze, niż najlepszy  koń  .—  i m ożnaby 
nieleaw ie uw ierzyć, że m a duszę. T ak  je s t —  
autom obil udow odnił, że m usi m ieć ducha w o ­
jennego, k tó ry  w zm aga się w  miarę w ielkości 
zadania. Może to  ten  duch, k tó ry  ożyw iał sło­
nie indyjskie w bitw ie A leksandra... Ale spo­
strzegam , że bezużytecznem  jest to  rozm yśla­
nie wiec idę dalej i w reszcie d osta ję  się do 
śro d k a  m iasta.

Z atrzym uję sie przed domem gościnnym  
dzwonię długo i dobitnie. Bez sku tku . Chociaż 
jestem  całkiem  n iem u zy k a^y , sta ję  się nagle 
kom pozytorem  i na dzw onku elek trycznym  im­
prow izuję rozm aite m otyw y. A potem , w zru­
szony i pokonany  moim nowo o d kry tym  ta len ­
tem , czynię pauzę, podczas k tó re j oglądam  sta ­
re podsienia przed dom am i: budow le polskie, 
k tó re  może pam ięta ją  jeszcze osta tn iego  k ró ­
la polskiego.

P od  sklepienia, istn iejące od w ieków, cicho 
pełznie zm rok w ieczorny, a ja  nieodstępuję od 
dzw onka, jakgdybym  za cenę życia m usiał o- 
budzić z m artw ych  ducha dom u gościnnego. 
Od czasu do czasu idzie k to ś ulicą. Odgłos k ro ­
ków  przebrzm iew a i znowu zalega cisza pod 
ponurem*, sklepieniam i, bielonem i wapnem . 
s ta je  się ta k a  cisza, że słyszę ja k  k to ś  bez sze­
lestu  i ostrożnie zstępuje ze schodów hotelu. 
B ardzo powolnie, ta k  ja k g d y b y  nie w iedział, 
czy m a zostać w ew nątrz, czy w yjść  z domu, 
nieznajom y za bram ą obraca klucz w zam ku. 
Czyni to z pow olnością ta k  sk rupu la tną , że m u­
szę się poskram iać, ażeby  się nie schylić dla 
dokładnego zobaczenia, ja k  się zachowuje me­
chanizm  zam ku przy rakiem  znęcaniu się nad  
nim. W reszcie o tw ierają  się drzwi i przedem ną 
sta je  m ały , złośliwie w yglądający  mężczyzna
0 obrzękłem  c :ele, trzym ający  w ręce cienką la ­
skę bam busow ą. W  sposób niew ym ow nie znu­
dzony spogląda n a  mnie swojem i m alem i oczka­
mi, dośw iadczając równocześnie przez w ygina­
nie e lastyczności sw ojej lask i. Muszę coś po­
w iedzieć. Kie możem y, iak niem i, s tać  naprze­
ciw siebie. Z apy tu ję  tedy :

—  Czy można dostać u p an a  czyste łóżko? 
Milczenie je s t odpow iedzią. Czuję, że krew

zaczyna się we mnie gotow ać.
—  Czy m asz pan pokój z piecem , zdo ln j m do 

palenia?
Spoglądając n a  mnie w zrokiem  obrzydliw ie 

w zgardliw ym  i dośw iadczając elastyczności 
sw ojej lask i w sposób jeszcze bardziej prowo- 
ku jąey , odpow iedział wreszcie:

—  Nic mam ani czystego łóżka, ani opalone­
go pokój u —  dla pana.

Usiłuję grzecznie i porozum iew aw czo uśm ie­
chnąć się i s to ję  spokojnie na ty m  punkcie, na  
k tó rym  do tąd  stałem , Drzwi zo s ta ły  gw ałtow nie
1 z trzaskiem  zam knięte, a  ja  zostałem  znowu 
sam  pod ciemnem sklepieniem , k tó re  w idziało 
k ró lów  i rycerzy bez ńku , a  także mnie i m ałego 
męzozyznę, o k tó rym  ty lko  wiem, że nie ma i ni­
gdy  nie m iał loków  przy uszach. P rzypom nia­
łem sobie, że tuz koło stacy i w idziałem  kom iny 
rafineryi nafty . P ó jdę tam . ”

*
R afinerya położona je s t koło stacy i i połączo­

ną  z nią k ilk u  toram i. Z daleka w idać wysokie 
kominy punad  p rz j sadkow atem i cysternam i i 
budynkam i m aszyn, „Idź pan  spokojnie do  każ­
dej r a f in c y i , chociażby o n a  n ie  na leżała  do 
nas“ —  powiedzieli moi przyjaciele. R afinerya 
w K rośnie do nich nie należy. Mimo to w chodzę 
do niej, pożegnaw szy w ym arły  ho te l i jego 
w idm owego gospodarza. W  biurze zasta ję  dwóch 
m łodych ludzi, k tó rzy  m ów ią praw ie ty lk o  po 
polsku. O św iadczają mi, że d y rek to r je s t w  po- 
dróży . N ie wierzę. N atychm iast ofiarow ano mi 
telefon d la  stw ierdzenia praw dy. Ale ja  zw ła­
szcza w czasie w ojennym  mam  obaw ę przed te­
lefonam i, g d y  w  dodatku  m ówią obcym  języ ­
kiem.

Młodzi ludzie m ów ią coś do siebie, i ja  do­
w iaduję się, że d y rek to r spokojnie spożywa ko- 
k c y ę  u siebie. Pożegnałem  się i zacząłem  p rze­
chadzać się przed wielkim budynkiem  adm ini­
stracy jnym , aż wreszcie ujrzałem  go. J e s t  on 
Polakiem , ale mówi dobrze po niem iecku. Po 
k ilk u  słowach w stępnych pow iadam :

—  Chciałbym  się um yć i trochę przespać. 
W praw dzie to je s t obca rafinerya, ale p rzy jac ie­
le dali mi pismo polecające. Oto proszę...

D y rek to r zapy ta ł mnie, czy nie m am  jeszcze 
jak iego  listu. Pokazałem  list po lecający  pew ne­
go w ysokiego urzędnika, k tó ry  oddał mi już 
nieocenione przysługi. I  teraz  lis t nie zawiódł. 
Oddano mi do rozporządzenia biuro d y rek to ra . 
M łodzieńcy gorliw ie palą w piecu, a  ja  idę do 
łazienki, z k tó re j wracam  jak  now onarodzony. 
Ale czegoś jeszcze brakuje . Chciałbym  w zupeł­
ności pozyskać d la  siebie dy rek to ra . W padam  
n a  dobry pomysł. Nie mogę się doczekać przy­
bycia d y rek to ra . K iedy  go znow u ujrzałem , 
rzekłem :

—  Mam także  lis t po lecający  od K oła  po l­
skiego.

D yrek to r czy ta  i pow iada:
—  D laczego pau nie pokazał mi go zaraz? 
Ściska m oją rękę już serdecznie, W szystko

się nagle zmieniło. M łodzieńcy w rzucają do pie­
ca podw ójną ilość węgla, na  stole z jaw iają  się 
przedem ną najlepsze po traw y. Gospodarz p rzy ­
szedł, ażeby mnie osobiście baw ić. Mówimy o 
wojnie.

—  Przed  trzem a tygodniam i byli tu ta j  Ro- 
eyanie —  opow iada d j rek to r. —  Rabow ali i 
p lądrow ali p rzy  każdej sposobności, a le  zresztą 
nie robili nic złego, m oże d la tego , że byli za 
k ró tk o . L iczą może n a  to , że p rzy jdą  jeszcze 
raz i będą potrzebow ali domów. T u ta j, przed 
ra fineryą  postaw ili n aw e t w artę , a.żeby się nic 
n ie  sta ło . J a  z rodziną uciekłem , poniew aż im 
nie ufam. T eraz  p racu jem y znowu. R ząd  tak  
chce. i u i

Po k ró tk ie j przerw ie mówi dalej.
—  Przeciw ko R osyanom  w alczy 20.000 ocho­

tn ików  polskich. N ajlepsze rodziny  w ysła ły  le­
g ionistów  w pole. Ju ż  w ielu n es i żałobę po sy- 
tach.  i i  i i

D y rek to r w yciąga fo tografię m łodzieńca o 
chłopięcych m iękkich rysach  tw arzy .

—  C hw ała Bogu, jeszcze ż / je  —  mówi ojciec. 
Może ją  pan  zachow a na pam iątkę?

—  Proszę, będzie to  dla mnie radością .
—  Jeg o  m atk a  je s t chora  n a  serce. M yślałem, 

że nie przeżyje tego, k ie a y  chłopak uciekł, aże- 
b> w stąp ić  do Legionu. Dopiero co zdał egza­
min dojrzałości z w yszczególnieniem . P rzed  
trzewia tygodniam i n astąp iła  ew akuacya m ia s ta , 
Pow róciliśm y teraz. Co nam  przyniesie przy- 
sz.ość?

P rzespałem  noc ja k  p ijany . Spałem  11 godzin. 
Spieszę się. P ociąg  m a odejść  o godz. 9 rano 
do Ja s ła . Na stacy i dow iaduję się, że pociąg  nie 
odej lze prędzej, jak  w południe. Mam czas do 
zwiedzenia rafm ery i. Poznaję  mniej w ięcej, w 
ja k i sposób z ropy  pow staje  nafta , benzyna, o- 
łej m aszynow y, para fina  i asfalt. R afinerya ta  
je s t m acierzą w szystk icn  ra finery j w Europie. 
P rzed  60 albo wiecej la ty  odkry ł pew ien żyd, 
że grom adzący  się n a  pow ierzchni ziemi gęsty 
olej surow y m eźe służyć jako  sm ar d o  wozów. 
J.yd robił niezłe in te resy  i ko ła  wozów w G alicyi 
obracały się gładko. Pew nego dn ia  prow izor 
ap tek a rsk i Łukasiew icz z D rohobycza odkrył 
tajem nicę nafty . Po licznych dośw iadczeniach 
niezam ożny p row iio r zbudow ał pierw sze rafine- 
rye w K rośnie i Jaśle . K ilkakro tn ie  budynk i 
w yleciały  w  pow ietrze, gdyż Łuikasiewicz nie 
opanow ał jeszcze gazów  Denzyny. D zisiaj Gali- 
cya zajm uje trzecie m iejsce w śród krajów , pro­
duku jących  naftę .

Gdy przybyłem  n a  dw orzec, m oja w alizka 
b y ła  lżejsza o 4 b u te lk i w ina rokajskiego. W y­
piliśm y je s d y rek to rem  rafinery i n a  cześć Le­
gionu polskiego. "  ■

Czwartek 26 Listopada 1914.

Epizod
z kampanii wojennej Legionu.

Legioniści, w alczący pod Nad- 
w óm a opow iadają  w iele ciekaw ych 
szczegółów  o  przygodach  żołnier­
skich . P rzy taczam y jedno z opow ia­
dań , ’ ' ’ ' > r , , ., ,

W  drodze do N adw óm y oddział legionistów  
stan ą ł w  m alej górsk iej m iejscowości o kur- 
ny b, przyziem nych chatach , n a  poły w yludnio­
nych. R ozkw aterow ano się natychm iast, po- 
czen , celem zbadan ia  poblizkiego lasu, w ysłano 
patro l, złożony z k ilku  ludzi. Ozas był n ad  wy 
raz paskudny . Deszczyk pokropyw ał rzęsiście, 
k iedy  kilku  leg ionistów  udało się w  stronę  ciem­
nego^ ja k  otchłań lasu. M rok w strząsa jący  ner­
wami pozw alał zaledw ie odróżnić za ry sy  m aja­
czących przedm iotów  I fan tastycznie  w ydłuża­
jących  się drzew .

Po cm jak im  czasie p a tro l znalazł się w iesie. 
C zarny jodłow y, górsk i las, pełen  tajem niczych 
szmerów, o potw ornie w yglądających  k sz ta ł­
tach drzew, pochłonął legionistów , k tó rzy , zna­
lazłszy  się w bezw zględnych ciem nościach, szli 
naprzód, om ackiem , ja k b y  in sty n k tem  wiedzeni. 
D roga ciężka, w yboista, pełna załam ań i nie­
rów ności. Co chwila k tó ry ś  z nich p o ty k a ł się 
na  płaszczu oślizgłych mchów, lub przedzierał 
się przez k rzak i upartych  ostrężyn. Ociekle wo- 
dą p a p ro c e  sięgały  niojadnokrotniA  dr. piersi, 
a  ga łązk i jedlin ocierały się o g łow y m łodych 
bohaterów .

L as szum iał pow ażnie, gędźbą p rasta ry ch  ol­
brzym ów , jakgdyby  zdziwiony, że w  nocne mi­
styczne jego  życie śm iał się zab łąkać  człowiek, 
a z po targanych  fan tastyczn ie  w yciętych  ga­
łęzi spadały  krople dziw nie chłodnego i dziwnie 
dojm ującego górsk iego  dżdżu.

N asi m łodociani b unaterzy  po  długiem  b łą ­
dzeniu, nie m ogąc absolutnie w yjść z lasu, przy- 
tem  zm ęczeni do cna i zziębnięci do  szpiku k o ­
ści, postanow ili odpocząć. P o  dłuższem  s tu k a ­
niu znaleziono zaciszne, rów ne, nie bardzo mo­
kre m iejsce. N astępu je  spoczynek. Broń u s ta ­
wiono w  kozły , błysk) pożądane ognisko, a  po 
k ró tk iem  ogrzaniu  się i posiłku, legioniści, owi­
nięci w płaszcze, zapadli w  tw ard y , pokrzep ia ją­
cy, m łodociany sen.

J a t  długo trw a ł ów boski, d a ją c y  zajKunnie- 
nie w szelkich tro sk  i trudów  sen —  nie w iado­
mo. N agle jeden  z legionistów , otw orzyw szy o 
czy, ujrzał mid sobą i uśpionym i w spółtow arzy­
szami... k ilku  R osyan, k tó rz y  zaczęli po trząsać 
ich za ram iona i budzić. W szyscy  legioniści zer­
wali się na rów ne nogi, chw ycili z a  k a rab in y  i 
na w roga. Lecz R osyanie uspokoili ich prędko, 
ośw iadczając solennie, że nie m ają  przeciw  nim 
w rogich zam iarów, bo g d y b y  chcieli ich zabić, 
toby  to zrobili podczas snu; p rag n ą  im  ty lko  
pokazać drogę, bo  w idocznie zabłądzili.

N asi legioniści popatrzy li po sobie i przyjęli 
n iespodziew aą pomoc. Z karabinam i w  ręk u  po­
szły do obozu nasze chłopaki i p ieehury ro sy j­
skie z nocnej patro li, gw arząc o tern i owem . o 
ile na  to pozw alała znajom ość rosy jsk iego  ję ­
zyka. W reszcie po  znacznem  nałożeniu  drogi, 
znaleziono się tam , skąd  w yruszono. T u ta j, k u  
wielkiem u zdziwieniu naszych chłopców, ro sy j­
scy żołnierze oddali legionistom  sw oją b roń  i 
pozwolili się odprow adzić do obozu w charak ;e- 
rze jeńców .

Zapraw dę, dusza rosy jsk iego  m uzyka je s t 
niezbadana. W .

smutniejszą może ruDryką w pismach są obeeme 
ogłoszenia o zaginionych.... Najbliższych rozdzie­
lił los okrutny.... Rozbiegli się w różne strony: 
do szańców i do obozów ewakuacyjnych... Wie- 
leż tam łez i tęsknot, wieleż męki ludzkiej i roz­
paczy spływa z tych suchych szpalt zadrukowa­
nych!  _ i

Tu m atka poszukuje syna, któi^ może już po­
legł na „polu chwały". To znowu mąż-żołnierz 
poszukuje żony, pozostawionej w zdobytem przez 
nieprzyjaciela mieście.... Zanim dowiedział się o 
jej losie -  sam pierwej legł na pobojowisku... Co 
za przesmutny tragizm: ż y w i  ' s z u k a j ą  u-
m a r ł y c h ,  a u m a r l i  — ż y w y c h ....

To jest właśnie najstraszniejsze żniwo wojny, 
w której giną nietylko ludzie, ale pojęcia, idee, 
oryeniacye.... W niespodziewanych błyskach wo­
jennej pożogi gubią się dusze jednostek i dusze 
narudów, wydanych na łup zmiennych losów woj­
ny. To, co było wiarą, staje się absurdem, to, co 
było absurdem, staje się ostatnią deską ratunku! 
Bo wojna przeistacza wszystkie wartości niwe­
luje wszystko i wszystkich — umarłych i żywych! 
Przy odgłosie arm at g i n ą  dotychczasowe wiel 
kości, znika wszelka indywidualność!... Nad wszy- 
stkiem musi panować jedna wola, a biada temu 
narodowi, któremu b r a k  t a k i e j  w ł a d c z e j  
w o l i !  Z g i n i e ,  jak giną żołnierze na pobojowi­
sku — niewiadomo gdzie, niewiadomo kiedy i nie 
wiedzieć, w jakim grobie...

S. C hm urkow ski.
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K raków , 26 listopada.
Następny namer „Nowej Refurmy“ ukaże się 

jntro o godz. 8 pó południu. W razie potrzeby wy­
damy nadzwyczajny dodatek.

marginesie osja?.
O tych, co zginęli.

Dziwnie trafną jest logika języka. Patrzymy 
ciągle na śmierć, a o tych, którzy padli na polu 
bitwy, mów imy, że z g i n ę l i .  Istotnie, na woj­
nie ludzie g i n ą  jak  bańki myalanc — niewiar 
domo gdzie, niewiadomo kiedy i niewiedzieó, gdzie 
ich ziemia na sen otuliła wieczny. Poszli i nie 
wróciii — oto wszystko! Poszli z tęsknotą w du­
szy, a weselem na ustach i kwiatami w czapkach, 
a  teraz niema ich i nie będzie! Z g i n ę l i !  Zgi­
nęli w tysiącach bezimiennych mogił i w szere­
gach milionowych armij, bo na wojnie giną na­
wet ci, co wrócą. Opłakują ich serca bliskie s— 
matki, żony, siostry, dzieci .— opłakują w tragicz­
nej co dnia niepewności, gdzie ich szukać: czy 
wśród żywych, czy może już wśród umarłych.

I tu  tkwi tragizn wojny s i dla tych, co po­
szli na pole walki, i dm tych, co pozustałi. Bo 
na wojnie giną wszyscy: i umarli i żywi.... Naj-

Nadzwycznjne wydanie „Nowej Reformy" poja­
wiło się dzisiaj rano i zostało w lot rozchwytane 
przez publiczność, żądną nowych wiadomości i u- 
lającą, że będą one pomyślne. Z najbliższego te­
renu wojny na północ od Krakowa mamy czasami 
m-tne rełacye bardzo pomyślne, ale każdy pragnie 
mieć wiadomość, podpisaną przez generała Hdfera. 
Telegramy umieszczone w dzisiejszym porannym 
dodatku naszego pisma nie zawiodły zaufania lu­
dności naszego miasta. Abonenci nasi mają dzi­
siejszy dodatek poranny dołączony dc zwyczaj­
nego numeru.

Z c i k Komendy twierdzy kom unikują: Szef 
oddziału c. i k. Komendy twierdzy dla spraw cy­
wilnych, generał Baczyński, przyjmować będzie in­
teresowanych w godzinach od 10 do 12 przed po­
łudniem od 4 do 5 po południu.

Legitymacye na przyjazd do Krakowa. C. k. 
Dyrekcya Poiicyi podaje do publicznej wiadomo­
ści, że legitymacye dla osób cywilnych do jazdy 
koleją do Krakowa wystawiać może t y l k o  c. i 
k. Komenda twieidzy w Krakowie.

Przymusowa ewakuacya. Ponieważ mimo licz­
nych nawoływań w twierdzy pozostało bardzo wie­
le luflzl nlezaprowian^owanych należycie, bez za­
robku i zatrudnienia, przeto komenda twierdzy po­
leciła przeprowadzić dalszą przymusową ewaku- 
acyę Krakowa i Podgórza. Komisye wojskowo- 
policjjne rozpezęły działalność dzisiaj o godzinie 
pierwszej w południe w Podgórzu, Płaszowie, Lu- 
dwinowie oraz na Kazimierzu. Przeprowadzają 
one z caią skrupulatnością kontrolę zapasów; kto 
ich nie ma poddostatkiem, będzie bezwzględnie 
wydalony. Komisye chodzą ulicami po domach 
i badają bardzo dokładnie zapasy pozostałych ro­
dzin. Tym razem ewakuacya będzie przeprowa­
dzona z całą bezwzględnością.

Komisye obejdą i skontrolują całe miasto.
Funkcyonowanie poczty w Krakowie. Z inspe­

ktoratu pocztowego w Krakowie komunikują, że 
stosownie do postanowień władz wojskowych, ist­
niejące w obrębie twierdzy urzędy pocztowe, z wy­
jątkiem urzędów Kraków 1, Kraków 2 i Podgórz«- 
Płaszow zostały aż do odwołania z a w i e s z o n e ,  
a ruch pocztowy tych urzędów został ograniczo­
ny do prywatnej korespondencyi zwykłej i zwy­
kłe ' jakoteż poleconej korespondencyi urzędowej.

Służbę doręczeń wykonuje się w caiym obrębie 
Krakowa Wielkiego jeden raz dziennie, a to przed 
południem.

W ybieranie listów ze skrzynek w Krakowie od ­
bywa się trzy razy dziennie, a to o godzinie 9-ej 
przed południem, o 2 po południu i o 9 wieczór, 
w Podgórzu jeden raz dziennie o godzinie 2 po po 
łudniu, zaś w skrzynkach dzielnic przyłączonych 
do Krakowa jeden raz dziennie o godzinie 7 rano. 
W dzielnicach tych ze względu na uproszczony 
rueh pocztowy niektóre skrzynki listowe starego 
typu nie będą wynróżniane. Skrzynki te zaopa­
trzono w odpowiednie napisy w języku polskim 
i niemieckim.

Brak wody. Dzisiaj od rana we wszystkich do­
mach Krakowa krany wodociągowe sprawiły mie­
szkańcom przykrą niespodziankę: odkręcone —
nie dały ani kropli wody. Dotknęło to. zdaje się, 
wszystkie dzielnice, bo brak było wody w domach 
zarówno przedmiejskich dzielnic, jak  śródmieścia. 
Od wczorajszego popołudnia można było spo- 
strzedz jakby zapowiedź dzisiejszego zupełnego 
braku; wszędzie z kranów w domach woda lała się 
tylko cieniutkim strumieniem.

Ja k  się dowiadujemy, wczoraj wieczorem pękła 
rura w głównym dopływie pod Przegorzałami. Na­
prawę rozpoczęto jeszcze w nocy, tak że dzisiaj 
w południe już powinniśmy mieć wodę w mieście.

Sprzedaż miejskiego węgła iuż rozpoczęto w ma­
gazynach przy ul. Warszawskiej. Natłok publi­
czności, pramiącej się zaopatrzyć w węgiel, jest 
bardzo liczny. Czasem trzeba czekać i parę go­
dzin, nim się dostanie kartkę na zakupiony wę­
giel. Publiczność ma też wiele kiopotu z przy­
wozem węgla, gdyż o furm ank’’ w tym czai ie bar­
dzo trudno. Wczoraj miejskiego węgla we wor­
kach po mieście nie rozwożono.

Z Akademii Umiejętności. Dnia 23 b. m. od­
było się posiedzenie wydziału matematyczno p”zy- 
rodniczego, na którem przedstawione zostały na ­
stępujące prace: czł. M. Raciborskiego „Studya
morfologiczne" (z zakresu botaniki), czł. W. Kul­
czyńskiego „Fragm enta aracńnologica", dra S. 
Kreutza „O własnościach optycznych dwóch rzad­
kich minerałów".

Z uniwersytetu. P. Stefania Rosenbergerówna, 
rodem z Tarnowa, otrzymała w uniwersytecie J a ­

giellońskim stopień doktora wszech nauk lekar­
skich.

Dyrekcya gimnazyum żeńskiego J . i M, Lewic­
kich komunikuje, że nauka regularna odbywa się 
we wszystkich klasach tak  gimnazyum, jak  i szko­
ły nor: lRnej; do ostatniej przyjmuje się chłop­
ców i dziewczęta od 6 roku życia '

Rada szkolna okręgowa zamiejska w Krakowie 
zawiadamia tych nauczycieli i nauczycielki, którzy 
po ji rad  dotąd pobory służbowe w c. k. Urzędzie 
podatkowym w Liszkach, że na mocy rozporządze­
nia c. k  Rady szkolnej krajowej z dnia 21 listo­
pada 1914 L. 11784/1 począwszy od 1 grudnia 1914, 
pobory te wypłacać im będzie c k filialna kasa 
krajowa w Krakowie za okazaniem ostatniej a- 
sygnaty płacy książeczki płatniczej i kwitem po­
twierdzonym przez przewodniczącego c. k. Rady 
szkolnej okręgowej.

Wydział Ogniska nauczycielskiego w Białej u- 
dziela wszelkich informacyj, dotyczących płac na­
uczycielskich, jakoteż pośredniczy w załatwianiu 
tychże na miejscu u władz szkolnych W miarę 
miejsca rezerwuje kilkanaście noclegów dla na­
uczycieli.

Korespoiidencye należy wysyłać pod adresem: 
Ognisko nalicz. Biała, Czytelnia polska. Godziny 
urzędowe codziennie od 10— 11 rano i od 8 —5 po 
południu. Na odpow iedź należy załączyć markę 
lub korespondentkę.

Choinka dla rannych. Pod przewodnictwem eksc. 
prezydenta Leo, jako przewodniczącego krakow­
skiej filii Czerwonego Krzyża, odbyło się wczoraj 
posiedzenie speeyalnego komitetu, mającego się za­
jąć urządzeniem choinki dla rannych żołnierzy, 
przebywających w szpitalach twierdzy krakow­
skiej. Postanowiono udać się do Komendy twier­
dzy o udzielenie pozvvolenia na urządzenie choinki 
w szpitalach wojskowych i wydania członkom ko­
mitetu odpowiednich Iegitymacyj, w końcu uchwa­
lono wydanie odezwy do ludności miasta, wzywa­
jącej do składania Jarów i datków na ten cel

Z teatru Nowości. Dziś po raz drugi „Targ na 
żony", farsa w 3 aktach Okonkowskiego, k tóra we 
wtorek szczelnie zapełniła widownię.

Z powodu generalnej próby znakomitej sztuki 
Bolesławicza „Noc w Belwederze", w piątek przed 
stawienia nie będzie.

Zebi anie miesięczne K ongregacji Maryanskiej pp. 
nauczycielek miejskich odbędzie się dn. 27 b, m.
0 godz. 5 po poł. przy placu Szczepańskim 1. 7
1 p. W zebraniu tern zechcą wziąć udział także 
nauczycielki, kongregwństki ze wschodniej Gali­
cyi, mieszkające chwilowo w Krakowie.

Lichwiarze przed sądem. Wczoraj w tutejszym 
sądzie powiatowym przed sędzią, p. Błaehocińskim, 
odbyło się kilka rozpraw przeciwko kupcom i han­
dlarzom krakowskim, którzy pobierali wyższe ceny 
za naftę, cukier i t. p., od tych. które są oznaczone 
w taryfie maksymalnej. Lichwiarze skazani zo­
stali na 7—10 dni aresztu. Kilka rozpraw odro­
czono. Dalsze odbędą się dnia 2 grudnia b. r.

Do sądu nadchodzą obecnie liczne zażalenia na 
kupców ze strony publiczności, k tóra się broni w 
ten sposób przed wyzyskiwaczami.

przełęczy użockiej, został przez nasze wojska po­
bity i z tej okolicy kraju wyparty.

J a k  donosi nad żu p an  z k o m ita tu  Zem nhn- 
skiego, wojska nasze osaczyły nieprzyjaciela, k tó ­
rego w puściły do kom ita tu  zem plińskiego i po­
biły go. S tra ty  R osyan  są  tu ta j w ielkie. N ie­
p rzy jac ie l wszędzie rozpoczął odwrót.

(Tel. c. K. Biura koresp.)
W iedeń, 26 listopada.

Z południow ego placu w ojny donoszą urzędo­
wo dnia 26 lis topada: '  r  —  1—

W  w alkach nad  K olubarą od w czoraj zazna- 
zcyć należy w żny postęp. Centrum  fron tu  nie- 
p rzy jncielskiego, silna pozycya kolo Lazareyac 
została szturmem zdobytą przez słynne z zapału 
pu łk i Nr, 11, 73 i 102, przyczem  zabrano do nie­
woli 8 oficerów i 1.200 żołnierzy oraz zdobyto 
3 armaty, 4 wozy amunicyjne i 3 karabiny ma­
szynowe.

T akże na południe od m iejscowości L ijig  u- 
dało się zająć  w yżyny, położone na w schód od  
rzeki te j sam ej nazw y i zabrać p rzy tem  300 
jeńców  do niewoli. 1

K olum ny, k tó re  posunęły  się-z Y aljcw a na po­
łudnie, stoją kolo Kosjerici.

Z te a tra  Naaroćcl.
(„Targ na żony", farsa Okonkowsky‘eco.)

Targ na żony — jedyny to obeeme handel, przy 
którym można się ohejść boz taryfy maksymalnej. 
To też p. Szymborski, mający pięc cór na wyda­
niu — bukiecik z pp. Górskiej, Gryficz, Poleńskiej, 
Trembińskiej, Zarzyckiej — licytował się sam in 
minus, aż wreszcie (zupełnie nieprawdopodobne, 
a  jednak prawdziwe) znalazł mężów odrazu dla 
wszystkich pięciu. Ten niesłychany w dzisiejszych 
czasach wypadek zdarzył się w teatrze Nowości 
za sprawą farsotwórcy Okonkowsky‘ego, który się 
zabrał do tego dość ciężko i niezgrabnie, jak  się 
zdawało z początku, swego jednak dokonał — 
wśród ogólnej wesołości na sali. Nie było tam w 
dowcipach ani sytuacyach komicznych subtelności 
i finezyi ,humoru tej farsy trudno nazwać „szam­
pańskim", raczej był to humor piwny, z najcięż­
szego ciemnego piwa. W prawiona jednak wresz­
cie w wesoły nastrój usilnymi i bezceremonialny­
mi wysiłkami autora, publiczność śmiała się pó­
źniej bezustanku. Sala huczała śmiechem, jak  ul, 
a miód — był w kasie.

Co prawda, to i wykonawcy winni byli przy­
najmniej połowy sukcesu. Wymieniona wyżej pa­
nie — co się rozumie samo przez się — bawiły 
wdziękiem, urodą i wesołością w rolach cięzka- 
wycn panien na wydaniu z małego miasteczka. Pa­
nowie zaś Grabowski, Mielewski, Nowakowski, Mi- 
hułowicz i Trzywdar stworzyli galeryę kandydatów 
na mężów, od aptekarza, przez agronoma do mo­
dernistycznego poety, z typów jak  z „Fliegende 
Biiitter" wyciętych, tylko o subtelniejszym rysun­
ku. „Papa" Szymborski i „ciocia" Modzelewska 
z humorem i werwą obnosili swoje podstarzałe sen­
tymenty. A p. Noskowski, jako ogrodnik-redaktor 
francuski margrabia sztuką aktorskiego szarżu 
najzatwardzialszych melancholików pobudzał do 
bolesnego uśmiechu. Sala była pełniuteńka.

S. M.

Pcdńeiiosanle arcyks. Fryderyka 
J o  sinfrjscisic ii j n e f l i c j k s t f i

(Teł. c. k. Biura koresp.)
W iedeń, 26 lis topada.

Z w ojennej k w ate ry  prasow ej donoszą: 
A rcyksiążę F ry d e ry k  w ystosow ał do Cen­

tra lnego  Zw iązku przem ysłow ców  austryack ich  
n astęp u jący  te legram :

Proszę p rzy jąć  najgorę tsze  podziękow anie 
za p a try o ty czn ą  m anifestacyę, objaw ioną d ln 
arm ii w  im ieniu Zw iązku au stry ack ich  przem y­
słowców, K lubu przem ysłow ców  i C entralnego 
Zw iązku przem ysłow ców  austryack ich . A rm ia 
spełnia swój obowiązek i je s t we wdzięcznem  
sercu w  pełni św iadom ą silnej pom ocy, jaka 
d la  n iej w zrasta  z p a tryo tyczne j działalności 

^przemysłu. Jestem  pew ny tego, że to  objaw io­
ne czynem  poparcie przyniesie pełne b łogosła­
w ieństw a owoce i że bohatersk im  wysiłkom  
dzielnej arm ii, w alczącej o glebę rodz.nną, prze- 
znaczonem  je s t pełne pow odzenie.

A rcyksiążę F ry d ery k , kom endan t arm ii.

(Tel. c. k. biura koresp.)
-  Wiedeń, 26 listopada’.

Cesarz n ad a ł generałow i m ajorow i E rn e s to ­
w i H oerm annow i, kom endantow i 89 b ry g ad y  
p iechoty  obrony k ra jow ej, w  uznaniu  dzielnego 
i skutecznego zachow ania się p rzed  nieDrzyia- 
cielem k rzyż  k aw alersk i o rderu  Leopolda z de 
k o racy ą  w ojenną.

Hr. Tisza u cesarza.
D zienniki w iedeńskie we w torkow ych  w y­

daniach w ieczornych donoszą:
P rezy d en t gab inetu  w iedeńskiego hr. T isza, 

k tó ry  przebyw ał, jak  w iadom o, przez k ilk a  o- 
s ta tn ich  dni w  głów nej k w aterze  niem ieckiej, 
p rzyby ł w  drodze pow rotnej do W iednia we 
w to rek  o godz. 8 Vą rano.

W e w to rek  o godz. 12  w  południe by ł lir. 
sza u  cesarza n a  osobnem  posłuchaniu.

Ti-

Gdpowiaoziainy reoaktor i wydewca.

B i a d o l i  e s s a a n .

W o f n a ;

(Tel. c. k. Biura koresp.)
Budapeszt, 26 listopada. 

W ęgierskie Biuro korespondencyjne donosi: 
W yparcie n ieprzy jaciela , k tó ry  w padł przez 

przełęcze k arp ack ie  do k om ita tów  Ung : Zem- 
plin, zostało z powodzeniem podjęte. O ckwilo- 
w em  stadyum  oneracyj w ojennych n ie  m ożna 
teraz  jeszcze szczegółów  ogłosić, ale m ożna 
skonsta tow ać, że przełęcz użocka znów się 
znajduje w  naszem posiadaniu. Temsamem ko­
mitat Ung oczyszczony jest z nieprzyjaciela. 
N ieprzyjaciel, k tó ry  -wtargnął także  Jo  górnych  
części k o m ita tu  Zemplin, m usi się z ciężMemi 
stra tam i cofnąć.

Odwrót Rosyan z Węgier.
Budapeszt, 26 listopada. 

W ęgiersk ie  Biuro K orespondency jne  donosi 
N yiregyhaza:
P o d łu g  doniesienia, nadeszłego  od nadżupa- 

n a  z U ngw ar, n ieprzy jac iel, k tó ry  w pad ł do

(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 
redakcyi.)

Poszukiwanie zaginionych.
W ładysława Jabłońskiego, studen ta  m ed y cy -; 

ny  u n iw ersy te tu  krakow sk iego , prosi o w iado-, 
mość o jego m iejscu p o by tu  ew entualnie o lis t 
pod  adresem  Suisse V evey, poste  res tan te  M. 
S. (dla posian ia  dalej). 8901 3

Dr. Jarosza ze Złoczowa prosi o wi.idomość 
o jego m iejscu poby tu  (dla podanhi, dalej), dr. A. 
D., Wiem V III, T rau tsohngasse  2 Th. 5.

’ 8902-3

Jan Ziemba, ofieyał poczt, z K rakow a 2 —  
obecnie przydzielony do urzędu poczt, w Bogu- 
m inie (Oderberg) poszukuje swej żony Maryi 
z rodziną, które  w yjechała  v  połow ie listopada 
z Z akopanego w stronę W iednia. S&15

Bazyli Ostrowski, c. k i nadzorca rzek  z Tar- 
nobrzi ga, prosi o. adres swej żony Maryi Ostrow­
skiej, k ló ra  w m iesiącu w rześniu opuściła N isko 
w niew iadom ym  kierunku . Bazyli O strow ski, 
G rzegórzki, ul. K aszte lańska , dom  rządow y, 
K raków . 89 2

Adamowie Oberlyńscy, zam ieszkali w Módling, 
N eusied lerstrasse  12, p roszą każdego , ktoby, 
co wiedział o ich synie K rzyszto fę  O ber ty ń- 
skim, jednorocznym  ochotniku art-yleryi polnej, 
przydzielonym  do korpusu  c. i k . 1* eldm arschal- 
leu tn an ia  Dankla, o w iadom ość, co się z nim
dzieje. 8869-3

m a r k aNajstarsza M o n i a k  

w państwie 
w y r o b u  l i r m y

H r .  S teSassa K e g S e ^ lc S i
N astępcy

B u d a S o k
Przez lekarzy polecony. Odznaczony dyplomem  

honorowym na w szystkich w ystawach. 
W szędzie do nabycia.

Z drukarń. Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. Rząaca drukam i L. K. Górski.
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Pofążne walki w Królestwie.
2 9 . 0 0 0  J e ń c ó w .

(Telegram c. k. Biura korespondencyjnego.)

26 listopada.
I  rzędowo ogłaszają dnia 25 listopada:
Potężne zmaganie się w Królestwie Pol- 

skiem trwa dalej.
D o t ą d  w o j s k a  ic a s r e  w  U ; b i t w i e  

p e j m a ł y  2 9 . 0 0 0  J e ń c ó w  i  z4oL 'iyfy  
4 9  k a  ra to?  m ów  o a s z y i ^ o w y c b ,  ja ic o -  
f e ż  r / ie Ł e  I n n e g o  m a i e ^ y a l t i  w o j e n ­
n e g o .

Zastępca szefa sztabu generalnego v o a  ftto e ler , geneiał-maior.

Odrzucenie Ro&yan na linii 
Łowicz— Łódź.

(Telegram c. k . Biura korespondencyjnego.)

B e r l i n ,  26 listopada. 
Urzędowo ogłaszają:
R o n t r c ! e n z y w a  r o s y - s f e a  a  k i e -  

r u r . k u  o d - W a r s z a w y  r o z b i ł a  s i ę  
w o k o H c y  Ł o w k z a l  S t r y k o w a  i  E rrz e -  
s i n .

ETgska na północ od
li rakowa.

Także w okolicy na wschód od Częstochowy 
złamały się wszystkie ataki Bosyan przed na­
szym frontem.

Ll-.. Ce '

IC 7

'Zwycięski pochód w Serbii.
(Telegram c. k. Biura korespondencyjnego.)

W ie d e ń ,, 26 listopada.
Z południowego terenu wojny donoszą urzę­

dowo:
Nasze wojska przekroczyły już wszędzie wśród 

ciężkicli walk, rozbagnioną nizinę Koln ba ry i zy­
skały na obszarze w ataku na wschodnie wzgórza.

K i l k a  s f c c ię ty e l i  p r z e c i w a t & k ó w
n i e p r z y f a e k e l s k i c B i  r e z e r w  z e s t a l i©
w s H f d  l J c l k l e h  s d r a i  n i e p r z y j a c i e l a  
o d p a r t y c h .  W z i^ i®  w i e l u  J e ń c ó w  
i i a ł a l e r z y  z b i e g ł y c h .

Na południowy wschód od Valjeva nasze woj­
ska p r z e k r o c z y ł y  w a i e z ą c  p o k r y t e  
ś n i e g i e m  g r z b i e t y  p ?  h a l  J e n  1 S ii-  
l o b o r .  P o j m a n o  ta i  u  zai ó w  w e z o r a j  
w  n i e w o l e  1 0  o f i c e r ó w  1 p r z e s z ł o  
&©0 ż o ł n i e r z y  o r a z  z d i i ^ y i e  t r z y  
J t a r a b b j y  o r a s a y n o w e

Halki w WMii FraHcyL
(Telegram c. k. Biura korespondencyjnego.)

B erlin, 26 listopada.
Urzędowo ogłaszają;
Unia 25 listopada przed południem. Okręty angielskie 

nie powtórzjdy-wczoraj przedsięwzięć przeciw wybrzeża.
Położenie na zachodnim terenie wojny jest niezmienione. 
Kolo Arras uczyniliśmy postępy.

Odparcie ftosyan w Prusach
^̂ choriaicEi.

W P ru sach  ^sch ad stlch  e lp a r ły  u rs^e  
w o ^ k a  w szystkie ro syjsk ie  ataki.

9 4 r a a c z e x f e  W 9 n  E i o e f e r a  

p jm  cBswa WHoebsa.
(Telegram c. k. Biura korespondencyjnego.)

W l e d e h ,  26 listopada,
1 ___  i

^ T. W. Abendblatt* donosi, że cesarz Wilhelm nadał 
zastępcy szefa sztabu generalnego austryaekiego generałowi 
majorowi Yon Hoelerowi Żelazny Krzyż.

t a im a s li $k Poni^alŁ
w wojnę.

(Telegram c. k. Biura koresnondencyjneffo.)

Londyn, 26 listopada.
Biuro Keutera donosi z Lizbony pod datą 24 b, m.:
Po złożeniu przez prezydenta miidstróu ^obec zgro­

madzonych posłów i senatorów oświadczenia, kongres jedno­
głośnie przyjął projekt ustawy, upełnomocniający rząd na pod­
stawie przymierza z Anglią, do interw eniow ania  
w obecnym  kon flikcie1 m iędzynarodowym  
w  sposób, foki mu się w yda odpowiednim.

Rząd zostaje dalej upełnomocniony do chwycenia się za­
rządzeń koniecznych po ' temu.

Według doniesienia prasy jutro albo pojutrze U k a ż e  
się rozporządzenie, zarządzafąee częścio­
w ą m ob ilizacją  5 rów nocześnie m m ister 
woftty w yda odezw ą do kraju.

ZaopcirywonlR w y c H  ©tjsK w polu.
„N eue Freie P resse“ podaje następujący list je ­

dnego i  uczestników  w alk obecnych.
Z wielu stron słyszy się straszne rzeczy o zaopa­

trywaniu w polu. Przez 9 tygodni byłem na fron­
cie wojsk w Galicyi, pięć tygodni jako jednorocz­
ny ochotnik jadałem tak, jak jedzą zwykli żołnie­
rze, potem jako kadet i plutonowy z oficerami, mo­
gę więc o aprowizacyi naszych wojsk powiedzieć 
coś faktycznego A tak  jak było u nas. tak  było 
też z małemi różnicami u wszystkich innych na­
szych wojsk, walczących potu.

„Cztery dni nic nie jedliśmy*1 — opowiada je­
den ranny, a  pobożnie słuchająca rzesza podziwia 
jego siłę duchową i fizyczną, i o to mu właśnie cho­
dzi. Mogę jednak w s z y s t k i c h  zapewnić, że gdy 
żołnierz przez trzy dni nic ni< włoży do ust, to nie 
niesie już tornistra, nie może kopać rowu, ani ma­
szerować, lecz leży jak kłoda drzewa. Oczywi- 
cie apetyt jego wskutek wielki* h wysiłków fizycz­
nych na świeżem powietrzu jest bardzo wielki. Ty­
lu środków żywności absolutnie nie można dostać, 
iżby wszyscy zawsze mieli uczucie sytości, ale też 
nie jest to nieodzownie potrzebne. Gdy mieliśmy 
„dobry" dzień, to znaczy, gay nadarzyła się ram  
sposobność oprócz menaży dostać jakieś inne ar­
tykuły aprowizacyjne, wtedy można byłe wprost 
podziwiać, jakie ilości konsumowali żołnierze i o- 
ficerowie. Nie przesadzę, gdy powiem, że każdy 
z łatwością zjadał trzy razy ’yle, iletoy w czasach 
poi . ju wystarczyło na jeden dzień, że  od czasu 
do czasu cierpieliśmy głód, to przyznaję spokojuie,

O dpotfk-{i*iiuav M & S I  L t y d i m w  R u d o l f  O s m a n .

ale nigdy nie było tak  źle, żeby ktoś tego nie 
mógł wytrzymać; podnosić to speeyalnie, albc na­
wet popisywać się, jest rzeczą conajmniej niemę- 
ską i niesprawiedliwą. r Jadłospisu oczywiście nie 
było. ani czasu na jedzenie nie można sobie było 
dowolnie wybierać.

Wiadomo, że my dobioduszm Austryacy zanad­
to dbamy o dobre pożywienie i za dużo jadamy. 
Gdy jaki Niemiec północny przyjdzie do gospody 
na wędrówce, wystarczy mu na kolacyę ehleb z ma­
słem i serem, albo kawałek kiełbasy, — żołnierz 
ausiryacki, zwłaszcza Wiedeńczyk, musi mieć 
sznycel po wiedeńsku z sałatą głowiastą, albo coś 
innego wydatnego. To jest fak t znany we wszyst­
kich schroniskach i hotelach górskich. W czasie 
pokoiu nic to nio znaczy, w wojme jednak siła mo­
ralna i wola powinna uczyć umiarkowania. Głó­
wne pożywienie nasze składa się z gotowanego 
mięsa wołowego w rosole, wprawdzie na dłuż­
szy czas jest niesympatyczne, lecz ile razy było 
możliwe, starano się o zmiany. Często gotowano 
kapustę lu t mięso z konserw w ryżu. Ziemniaki 
całemi masami gotowano i pieczono. Żeby kto 
jadł surowe ziemniaki, to uważam za bajkę. Rze­
pę i karpiele jadaliśmy niegotowane, smak ich był 
niezły, ale izadko się zdarzało, żeby trz .ja , było 
poprzestać na takiem pożywieniu.

Czasem brakło chleba, ponieważ w skutek sytu- 
acyi bojowej trudno go było dostarczyć, lecz w ta ­
kim razie o ile możności rekwirowano go u ludno­
ści. Kawę i herbatę podp.wano bardzo często. Za­
nim zostałem zraniony, walczyUśiny nieustraszenie 
p rzei dwanaście d r . na południowy wschód od

Przemyśla. W tym czasie dostaliśmy trzy raz„ 
cieple jedzenie, zresztą rozrzucono w nocy po li 
niach tyralierskich zimne mięso i chleb albo cwi- 
bak. To z pewnością nie było przyjemne, ale na 
to była walka, a głodu nie czuliśmy. Ludzie do­
stawali często wieprzowinę, o mleko, masło i drób 
sami się starali. Zdarzało się nieraz, że poza ro­
wem strzeleckim smarzyło się kilka prosiaków, al­
bo piekło się gęsi i kury. L>rób kupowali ludzie 
z oszczędzonego żołdu albo sobie go „znaleźli". 
Także wino i piwo nieraz podaw ano

Wielu nie byłoby zachorowało, gdyby się wstrzy­
mało od spożywania surowych owoców i picia złej 
wody. Kto jest zdrów i sam sobie nierozsądnie n,e 
zaszkodzi, może łatwo przetrwać pewne braki, je­
żeli jest mężczyzną, a nie mazgajem. J a  sam, po­
minąwszy moją ianę, jestem zupełnie zdrów, wy­
glądam doskonale i czuję się mimo przebytym1 walk
1 trudów bardzo dobrze.

Dlatego nie martwcie się o wyżywienie waszych 
krewnych, stojących w polu; cokolwiek pd tym 
względem można zrobić, to zarząd w ojska robi to 
dla ogółu wojska, a  przełożeni oficerowie dla po­
szczególnych żołnierzy

L i s t a  s t r a t .
Nr 39.

Podajemy daiszy ciąg nazwisk zabitych i ran­
nych żołnierzy, służących przy różnych galicyj­
skich pułkach, zawartych w liście Nr. 39.

Żołn. Jabłoński Józef, 30 p. p., ranny; żołn Jam- 
rosz Józef ,90 p. p., 3 komp,, Nisko, Nowosielec, 
ranny; żołnierz Jam rozik Jan, 16 p. obrony kra.., 
Chrzanów, Balin, ran ry ; żołnierz Jan ik  Marcin, 16 
p. obrony kraj., Żywiec, ranny; kapral Janikowu 
ski Tadeusz, 30 p. p., ranny; kapral Jankwiee Mi­
chał, 30 p. p., ranny; rezerwista Janusz Konstan 
ty , 90 p. p., 1 komp., ranny; żołn Janton Antoni. 
57 p. p., ranny; frajtfci Jaiosz Ignacy, 90 p. p.,
3 komp., Rogoźno, Łańcut, ranny; żołn. Jasiołek 
Wład., 16 p. obrony kraj., Dąbrowa, ranny; żołn 
Jasz Er., 90 p. p., Przeworsk. Chałupki ram y ; 
żołn. Jaworek Andrzej, 16 p. obrony kra , Chrza­
nów, Płaza, ranny, rezerwista Jędizejczyk Michał, 
57 p. p., 4 kump., Brzesko, ranny; żołn. Jodłowiec 
Michał, 16 p. obrony kraj., 5 komp., ranny.

Kapral Kaczmarczyk Paweł, 16 p. obrny kraj., 
Wieliczka, Zręezyce, ranny, żołn. Kędziołka Woj­
ciech, 90 p. p., 1 komp., Przeworsk, Goliczyna, 
ranny; rezerwista Kądziołka Cypryan, 30 p. p., ran­
ny; kapral Kąkol Jan, 16 p. obrony kraj., 11 kom­
pania, Milóv ka, ranny; żołn. Kaim Józef, 16 p 
obrony kraj., Podgórze, Wosań, zabity; żołn. K a­
miński Józef, 16 p. obrony kraj., Kraków, ranny: 
kapral Kański Jan , 16 p. bronj kraj., Dobczyce, 
ranny; frajter K arpa Aleksander, 11 bat. saperów:
2  komp., Żółkiew, Kulików, ranny; żołn. Kaspro­
wicz Ludwik, 16 p obrony kraj., 10 komp., K ra­
ków, ranny; frajter Kasprzycki Wojciech, 51 p p..
11 komp., Dąbruwa-Pudborze, ranny; żołn. Kaszu­
ba Antoni, 30 p. p.. zabity; kapra1 IUelar Anton1 
90 p. p., 4 komp., Przeworsk Murkowa, ranny; re­
zerwista Kielar Kazimierz, 90 p. p., 4 komp.. Łań 
cut, Hussów, ranny; rezerwista Kielski W incenty 
30 bat., strzelców polnych, 1 komp., Horodenka, 
ranny; rezerwista Klimek Michał 57 p. p., 15 kom­
pania, Bochnia, ranny; żołn. Kobilarz Stefan, 90 
p. p., 4 komp., Nisko,Bojanów, ranny; żołn. Koch­
mański Stanisław, 99 p. p., 2 komp., ranny; żołn 
Kociuba Stefan, 90 p. p., 3 komp., Jarosław , Cie- 
szacin Wielki, ranny; Korzeniowski Kazimierz, 16 
p. obrony kraj., 11 komp., ranny; kapral Komno 
Antoni, 90 p. p., 2 komp., Nisko, Łętownia, ranny; 
żłn. Kolarz Leon, 57 p. p , 10 komp., Jasło, ranny; 
frajter Kołodziej Alojzy, 57 p. p., 1 komp.., Brze­
sko, Przyborów, ranny; kapral Korbie1 Kazimierz, 
16 p. obrony kraj., Kraków, Boleehowice, ranny; 
żłn. Korczak Fr., 16 p. obr. kraj., 11 kornp., Su- 
cha-Żywiec, ranny, rezerwista Korecki Franciszek, 
57 p. p., C komp , Bochnia, Dąbrówka, ranny; żołn 
Kościelny Stanisław, 16 p. obr. k-aj., 9 komp., Pod 
górze, ranny: rezerwist? Koszałka Piotr, 90 p. p.,
1 komp., Nisko, Kopki, ranny; plutonowy Kotlar- 
czyk, 16 p. obr. kraj., Wadowice, Łęcza Górna, za 
bity, kapral Kowal W ładysław, 90 p. p., ranny; 
frajter Kowali! Fr., 16 p. obi. kraj-, 9 komp., Wic-, 
liczka, ranny; rezerwista Kozicki Paweł, 30 bat> 
strzelców polnych, 2 komp., Hadynkowe, Husia* 
tyn, ranny; żołn. Kozłowskr' Emil., 90 p. p., 3 kom­
pania, Jarosław , ranny; Kozok Jan , 27 ba strzel­
ców polnych, ranny; kapral Kozub Antoni, 57 p# 
p., 4 komp., Sanołi, ranny; żołn Kozub St., 57 p. 
p., 1 komp., Okocim, ranny; rezerwista Krajewski, 
30 p. p., ranny; żołn. Krawiec Wojciech, 90 p. p.,
4 komp. Nisko, Nowosielec, ranny; żołn. Krawiec 
St., %  p. P-, 2 komp., ranny; żołn. Król Andrzej;* 
57 p. p., Tarnów, Kowalowy, ranny; żołn. Król* 
Michał, 57 p. p., 3 komp., Jasło, Zarzecze, ranny; ’ 
rezerwista Kruk Michał, 90 p. p., 3 kmp., Jarosław, 
Piwoda, zabity; żołn. Krupa Józef, 16 p. obr. kraj.,,
12 komp., Bochnia, W ola Batorska, ranny; żołn. r 
K rychta Jan , 57 p. p., 2 komp., Jasło, ranny; aaę 
prał Krygiel Kaiol, jednoroezniak, 16 p. olronyt 
kraj., Frysztat, Sucha, zabity; żołr.. Krys‘yan Woft 
ciech, 16 p. obrony kraj., Wieliczka, Zakrzow, ram*, 
ny; plutonowy K rystyan Antoni, 10 p. obronv kra* 
jowej, 9 komp., Andrychów, ranny; żołn. Kubat, 
Stanisław, 57 p. p., ranny; żołn. Ku bis T  imasz 90 
p. p., 4 komp.. Łańcut, ranny; żołn. Kue Józef,. 
16 p. obrony kraj., 7 komp., ranny; zołr. Kuczyń­
ski Daniel, 30 p. P-, ranny rezerwista KnliszeWi 
ski Stanisław, 57 p. p., l i  l:omp., Brzesko, Borzęń 
cin, ranny; żołn. Kulpicki W alenty, 90 p.p, , 2* 
kómp., Nowosielec, rannyr r. - "

CzcionJ^m' Unj^arjH i^itejackib) V  K rakow .e. pod* zarządem L. K, GWnłdego*
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i  zasil
f f ibow fcki S tefan, jed r» r. 

ochotnik 21 p. p., Wie- 
.eń, XvTJL, Tneresiengasse 
3, ’ St. I, T u r 14, prosi ro- 

łźiny i  znajomych o wń.do- 
DOSci, _ _  9820

P r y m  et B o r g e n ic h t ,  Reich- 
■ s ta d t (Czechy), poszukuje 
;wych synów O zyasza i 
nak sa . 3825

fkK*fir E a u s m a n  jedn 
ochotn. k. k. Landw.- 

nf.-Rgt. N r 36, I I I  Ers.-Eomp., 
■jipto U’'v a r (W ęgry), poszu- 
tn je  rodziny H ausm anów  
' P . S uw alsk ich  z« Lwowa.

8668  2 3

Rac ib o rsk i K azim ierz,
żołnierz 19 pułku piecbo- 

y, na  nrlopie do 1 stycznia 
..915, zamieszkały w W iedniu,
I., G rosse M ohrengasse 12, 
2 Stiege, II Stock, T iir 16, 
orosi o adres Łucyi U rban.

e837 1 3

L udw ik E ickiaw icz, inży­
n ier ze Lwowa, obecnie 

Kraków, ul Zw ierzyniecka 11, 
ub Pion.-OEfizier des L dst.- 
mf.-Reg. N r 36, Feldpostam t 
i53, poszuKuje swej żony Ja -  
Iw igi, k tó ra  do 14 listopada 
przebywała w raz z dziećmi 
w Krośnie. ,  8911 l  3

iSFtoby wiedział o pobycie 
®  E ustachego Juryczyń- 
ik iego , pospol. z Brzeżan, 
• aczy łaskaw ie donieść: Zyg. 
P asternak , A rt. Stabs. - abt. 
Festungskmmdo, K raków .

8890

Julian  W iliński, Stockerau, 
Schiesscattergasse 32, prosi 

o wiadomość i adresy  braci: 
K a r o la ,  pospol. ze Lwowa, 
D o m in ik a , nadst. skarb  z Tok, 
. jego żony Stanisław y, 
tęjnaoego, straż, skarb, z Ka- 
puściniec, oraz d n ie li z Ga- 
uhew skich W ilińskiej, k tó ­
ra w yjechała z rodzicami furą 
z Brzezan. 8889

f f ^ r y a a G u p s ś ,  naastrażn ik  
®  skarbu, o b ecn e  Rosenberg 
a/M. (Siidbóhmen), prosi o w ia­
domość o wiadomość o swej 
żonie W’ki©ryi z dwojgiem 
dzieci, k tó ra  przebyw ała w 
ostatn ich  czasach w Brzozo­
wie obok Sanoka. 8S92

p r o s z ę  o podania m iejsca po- 
®  by tu  pn. ńSnhafa Tu- 
s ian o w sn isg c  z Km hinicz 
i 3 .n iaaa  Tissfanfm skisg©
z Okrzesiniec, pow. Rohatyn. 
H ersch Silber, F est.-S pita l N r 
10, Obj. 1, F eldpost 186 (K ra­
ków). 8903 1 3

Wszystkich znajom ych pro­
szę uprzejm ie o podanie 

mi adresu, w zględnie jak ich ­
kolw iek wiadomości o mej żo­
nie R ozalii R ajsk iej, k tó ra  
do dnia 7 listopada m ieszkała 
wraz z 2 dzieci w Nowym Są­
czu na W ulkach. —  L u d w ik  
R ajski, lekarz  weteryn. L.- 
I.-R. 18, Feldpost 86. 8908 i  3

g le ! iS łJ * 'le r  AM, Brzecła- 
w a (Luudenbnrg), Thaya- 

gasse 5, prosi o adres S te i i i -  
Siaw a Ma la  ze Lwowa, k tó ­
ry  chwilowo m ieszkał w K ra ­
kowie, przy ul. N iecałej, oraz 
o adres p. B r o n i s ł a w a  Sto- 
ż e jo w s u ie ^ O , dyrek tora dóbr 
ze S tra ty n a  (pow. R ohatyn).

8/39

Mary? n  T erleck i, m ajster 
in tro ligatorski ze Lwo­

wa, obecnie w 11 p. haubic 
polnych w L iptó Szent Miklos, 
prosi o adres żony A ntoniny 
z 3 dzieci i b ra ta  Zygm unta, 
rez. porucznika w 35 p. obro­
ny  krajow ej. 8736

M i e c z y s ł a w  W iśn ie )  r s k i
z K rzyw cza nad D nie­

strem (obecnie L andstunnbe- 
zirkskom m ando N r 20 w Ki- 
ra ly  Lehota, W ęgry, poszu­
kuje swej żony Jadw ig i Wi­
śn iew sk ie j z 2-giem dzieci.

8743

a n  J a n o t a  ze Lwowa, ka­
det 95 p. p., raniony, obe­

cnie w Pradze, II., R estow a 
ulica 1, szuka swych krewnych, 
zbiegłych ze Lw ow a 8778

B ^/to n ick i D ym itr z Doł- 
homościsk, obecfl:e Ers. 

R es.-G rrt., 4/77 Ers.-Komp., 
Lćva, W ęgry, prosi o adres 
swej żony K a ta r z y n y ,  nau­
czycielki z Dohiomośeisk.

8783

W ©12 Lichi, W iedeń, II., 
Y ulkertstrasse  14, T ur 

18, prosi o jakakolw iek  w ia­
domość o swoim sy n a  N ala­
nie za Sambora, k tó ry  przed 
3 miesiącami, w stąp ił do L e­
gionów K rakow ie i odtąd 
ślad wszelki po nim zaginął.

8780

Rez. kap ra l Michał. S e ra ­
fin, obecnie rekonw ale­

scent na  domowej opiece u p. 
F r. Sobola w Bernie Mor., nl. 
W aw erska 1. 36, poszukuje 
swej żony M aryi z 2 dzieci, 
S tan isław a S zepeiaka  z żo­
ną. rodziców swoich Józefa  
i Antoniny, w szystkich z L e­
żajska. Również p. Białkow ­
sk ie g o , eśniczego w Zer- 
w ance ad Żołynia. 8762

W a n n y  k adet p. Udrvcki, 
30 p. p. I  komp., raczy 

łaskaw ie podać mi swój adres 
Plutonow y Jozef Połorejko, 
B ruck  a. d. Mur, Bur&kaserne 
(Styrya). 8764

Jan  S ygnarow sńi, feldwe- 
bel 34 p. obr. kraj., Jan  

W aszczyszyn , kapra l 89 
p. p  i K azim ierz E oszkie- 
w icz, kapral 33 p. a rty lery i, 
proszą o adresy swoich ro­
dzin. M ieszkają obecnie w W ie­
dniu, V ereinreservespital N r 1 
v. Roth. Kreuze, F iiia le  Rosen- 
hiigel, R iedelgasse 5. 8765

ózef Budkiewicz z B rze­
żan podaje swej rodzinie 

i znajomym, że znajduje się 
obecnie w C sutcrtókhely obok 
Ig i)  (W ęgry), Inf.-Reg. 55, 
I I  Komp. -  -  -  8767

J ulian  F o z io w ic z , rez. 
zapas. 4/89 w Parkanach  

(W ęgry), poszukuje swoich ro­
dziców ‘Sypryana i M ałgo­
rz a ty  z Mościsk. 4*0-  8774

f e z c l  1 sińsk i, feldwebel 
®  kadra  89 p p., P ark an y  
(W ęgry), poszukuje swoich ro ­
dziców z Korczowa (pow. R a ­
wa Ruska), oraz kuzyna J a ­
n a  3 luka , te legrafisty  kolej, 
z Baszn; koło Lubaczowa.

8786

S c n o rr , 80 p. p.
"W R eservespital, Szaszsebes 
(W ęgry - Siedmiogród), poszu­
kuje rodziców swoich Rfiar- 
fensa i B aszy S cborr.

P ‘01

J ózef K ozłow ski, feiawe- 
bel, Feldspital 7/11, Feld-' 

post N r 30, prosi krew nych 
i znajomych o adresy i w ia­
domość o żonie z dzieckiem, 
k tó ra  z początkiem  sierpnia 
w yjechała z Rawy do Kos- 
SOWa.) -  * { 8783

S01301 J a n  z Bolechowa, 
obecnie P raga , H radczany, 

szpital U rszulanek, sa la  20, 
prosi o wiadomości o k re ­
wnych. ... tJ 8789

Szpatow a Salom ea ze
Lwowa, obecnie Kraków, 

plac W W . Św iętych 8 (u do­
zorcy), prosi o wiadomość o 
swym męża F eliksie  Szpali,
pospulitaku. 8790

Ba ra n  Józef, 4 / io  E rsatz- 
Kornp., T a ta  Tówńrosz 

(W ęgry), poszukuje swej żony 
Eleonory z  Stadlerów  z
synkiem Olesiem. ' ' 8794

Ludw ik M ic h a l ik  z Zieli- 
niec poszukuje żony Ste­

fania z D um ańskich i bra 
ta  Fabiana.

S tefan  M atkow ski z Bo­
rysław ia poszukuje żony A nie­
li z 6-giem dzieci.

S tan isław  Człowi ekow - 
sk i z Drohobycza poszukuje 
żony A m alii z 5-giem dzieci 
i ojca

Śzym cn l u k  ze S tan isła  
wowa poszukuje żony.

M arkus E psteln  ze S ta­
nisław ow ą poszukuje żony

t/n jjiiech  W ojewoda z 
Jae ie ln icy  szuka żony.

Fajw isz S z ic k te r  ze S ta­
nisław ow a szuba zony ł*epi 
z 4-giem dzieci.

W szyscy: R eservespital Nr 2 
ze S tan isław ow a, Miśkolcz 
W ęgry. 8795

fu liam  Z ąbeck i. 10 Inf.- 
W  Rgt., IH  Ers.-Ecm p., T a ta  
Tovaros (W ęgry), poszukuje 
m atki K aroliny  D ąbeekiej
z Bauic nad  Sanem " 8802

p o s z u k u ję  Anny K arasiń - 
“  sk ie j i D u m y ,
obu ze Lwowa, k tóre  ostatnie- 
mi czasy m ieszkały w Przc- 
w orsku. Antonina Bielecka, 
W olfern, O ber-Ó sterreich

8893

Ma ry a  Szym auaka, Ma-
ria-Zell (bei W agner Nr 

165), Steierm ark, poszukuje 
męża J a n a  z Podwysolciego, 
L.-Rgt. 55, k tó ry  30 sierpnia 
przebyw ał w Żydaczowie.

8b05

Sani t ary  usz J  c achim  K orn-
feld, lt. u. k. San. lu s tr . 

Abt. N r 14, Locse, U ngarn, 
szuka m atki swej S ary  H orn- 
feld i rodziny Zw angerów  
z Tarnopola. 88u6

e o n srd  B iiiraat, A rtille- 
“  riem eister I I  kl. k. k. A r 
tilleriezeugsdepót, Pola, prosi 
o jakąkolw iek  wiadomość o 
swoich siostrach ze Lwowa.

680S

Jan  L ena^low ici z 30 p. p.
ze Lwowa, obecnie szpital 

B raci M iłosierdzia w Pradze, 
prosi krew nych i  znajomych 
o adresy. 88u9

Dr  W iktor B orysiew icz,
lekarz  m iejski z M onaste- 

rzysk  w  Galicyi, obecnie le­
karz  szpitala wojskowego w  
U ngyar w W ęgrzech, w raz 
z rodziną i Łeopoldyna Be!> 
czyńska, nauczycielka z Mo- 
nasterzysk. proszą o wiadomo­
ści od krew nych i znajom ych 
pod adresem : D r W  Borysie- 
wicz, k. k. L andstu rraarzt in 
Reservespital ia  U ngyar (U n­
garn ) , 8 8 1 1

JÓzel z P rze­
myślan, pospolitak 19 p. p., 

przydzielony do 27 pułku obro­
ny kraj., 2 komp. w L ublan ie  
(Laibach), poszukuje sw e’ żo­
ny B arb ary  z dziećmi. 8812

P S y s z s k  P i o i r ,  w achm istrz 
żandarm eryi, Żywiec, po­

szukuje swej żonj M a r y i .  
O wiadomość prosi pod adre­
sem: S ebastyan Konior, Lo­
dy go v/ice 8786

U d arc i R ogalsk i, jednoro 
J  1 czny ochotnik przy 22 p. 

obrony krajow ej, obecnie w 
Igló (W ęgry), poszukuje swych 
krew nych, m a tt i  i braci, oraz 
szw agra F. G andursk iego .

8787

E azy li R oszak , nauczyciel 
z Potesów, pow. Żydaczów, 

L .I.-R . fetryj N r 33, 1 Ers.- 
Komp., obecnie w T arczalu  
obok T okaju  (W ęgry), poszu­
kuje swej żony K aroliny  i 
córki M aryli. , 8796

'jSJJichał M ielnicki (lu f - 
Reg. N r 90, Comp. 12, 

W ien, I., U niyersitiit, Yerwun- 
detensp ital) poszukuje rodziny 

8800

Eom an Saraszy: toki, c. k.
nadzarządca pocztowy ze 

Stanisławowa, k tó ry  był in te r­
nowany przez 3 miesiące we 
F rancy i w G araisonie w W y­
sokich Pireneach, poszukuje 
swojej żony M ary. z dziećmi 
ze Stanisław ow a, teścia J u -  
' i a s a  “iu riinnow łcza  ze 
S tanisław ow a, rodziców Da­
n ie la  i MLryi Z Pscar, sio­
stry  H eleny iew icM ej z sy­
nami ze Lwowa, b ra ta  Wło­
dzim ierza , c. k. sędziego % 
Mielnicy, szw agra Leona i 
M iebaiisy  E orosteiów  z Je- 
zierzan obok Czoitkowa. —  
W iadomość pod adresem: R o­
man Saraczyński, W ien, XVI., 
T haliastrasse  N r 7, III St., 
Th. 23. ~ 8814

E * rsa  i P ó ia  L em berger
“  z Tarnow a, obecni 3 w P a r ­
dubicach u p FJeischnera 
(Czechy), poszukują swoich ro­
dziców Izak a  i Sery . 8779

f j l ą k o w s k i  I g n a c y  z Mo-
nasterzysk, obecnie Graz, 

Schónaugasse 7, prosi o adres 
swej rodziny. 8782

M a ry a  Wiih m r r n ,  W ien, 
VIII. Jos6fstadterstrasse 

33, I  Stock, T ur 16, poszuku­
je rodziców i w uja  Ja k u ­
bow skiego  z Przem yślan.

8871 1 3

Jauwiga Richtar
z Dobczyc, mieszka do 
końca listopada: Wien, 
II., Praterstrasse, H o­
tel Nordbahn, I I  Stock,
Tur 38. ’8835 3 6

Łeon o ra  B O Iik , M ana-Zell 
bei W agner Nr 165 (Sty- 

rya), poszukuje męża P io tra  
z Zydaczowa, obecnie ;Ers.- 
Reseive, Rgt 9, N*1 3. 8847

O ro s z ę  o wiadomość o Wi- 
-  to łdzie  S luszk iew iczn

z Sanoka (13 p. p., 16 kom­
pania),, k tóry  został ranny  
z końcem sierpnia w drodze 
z pod Lublina. A dres: L . K 
Górski, Kraków , ul. Jag ielloń­
ska 10. d rukarn ia  L iteracka. 

8813

W^iotr Zubik, ofieyant kan- 
“  celary/ny z Bóbrki, obe­
cnie przy 55 pułku, IV  E rsatz- 
komn. w  OsutOrtókhely bei 
.1*16, W ęgrc, poszukuje żony 
swej Jo an n y  Zubik i dzieci 
z Bóbrki obok Lwowa. 8828

Koro, podolicer rachun- 
“ “ H kow.y przy 40  p. p., 10 
ko m p , Feldpostam t ] 10, prosi 
żony M iny Korb, oraz rodzi­
ców o w iadom ość." ‘ 3829

"poruczn ik  J . P łoszczaA ski.
“  Dzieci są u L . M. Gold- 
berga, K arlsbad, „H elios11. — 
Stefa ma ich adres. 8831

1 /ch ro w o lsk i K azim ierz
z Sieniawy, obecnie Miiitiir- 

Betten-m agazin, Ołomuniec, po- 
Siukuje  swojej żony S ta n is ła ?  
wy z synkiem Leszkiem , 0- 
sta tn io  w Zakopanem lub K ry­
nicy zam’eszkałej. 8833

JH yinitr Kotclko, nauczy- 
ciel ze Starego Sambora, 

obecnie przy L.-I.-R. N r 36, 
I I  E isatzkom pagnie, L iptcuj- 
var, TJngarn, po=zukuje swojej 
żony Olgi K ctelko z synkiem 
i m atką, 8S34

S tećko, obecnie szpital Czer­
wonego Krzyża w Baden

b. W ien, G erm ergasse 5, po­
szukuje swej żony Jew dochy, 
braci: Józefa, S tan isław a 
i  M ikołaja. 8845

Mojżesz (Mnte
Wiedeń, II., Praterstras­
se 17, poszukuje adresu 
swej córki SfefaikśS 
W e i j a s t e l j a  z Nowego 
Sącza. 8810 3 3

F io tr  P aw eł K es^rzyck i
poszukuje swej siostry 

Albiny Flach, jaketeż  rodzi­
ny F la c h ó w . U praszam  o w ia­
domości pod nowym adresem: 
W iedeń, VI., Theobaldgasse 
N r 5, I I  Stock, T hur N r 9.

8614 9 10

J an  Ja s ie ń sk i (Landsturm - 
zugsUihrer E rsatz-D epót 

Train-D ivis. 11 in  Nem ctsóvar 
bei E perjes, U ngarn) poszu­
kuje swej żony B ionisław y 
i m atki Manotraty J a s ie ń ­
sk ie j, k tó re  30 sierunia b. r. 
w yjechały ze Lw uw a do Bo­
lechowa 8815

Porucznik Leopoid B ali­
cki, kierow nik szkoły w 

Rozdole, pow iat żydaczowski, 
prosi o podanie m iejsca po­
bytu  awej żony Jadw ig i Ba- 
iick iej, k tó ra  w  pierwszych 
dniach w rześnia przebyw ała 
w Demence Leśnej, pow. ży- 
daczowski, pod adresem : P an i 
D itha Engel, W iedeń, L  Sei- 
le rstiitttengasse  4. 8816

M aryan  Jackow sk i, 35
pułk obrony kraj., 3 E r- 

sałz-Komp, obecnie w Iglófii- 
red  (W ęgry), prosi o w iado­
mość o m iejscu pobytu swojej 
żony i io d z!ny ze Lwowa.

8817 ■

ffcffikoisj P rzed z im irn k i
“ ““  z M ikuiimec, szeregowiec 
35 pułku obrony krajow ej, 
I I I  E rs-K om n. w Iglófure 
(W ęgry), prosi o w adom ość 
o miejscu pobytu .ego żony 
A ntoniny z dziećmi. -*■ 8818

S i o t r  M a k o w s k i ,  nadstr. 
“  skarbu, obeeme w szpitalu 
wojskowym w budynku parla­
m entarnym  w W iedniu, poszu­
kuje swej żuny Eugenii i jej 
roddeów  z P iasecznej. 8319

He len a  R ichtm anu, żona 
a rch itek ty  i porucznika 

rez. ze Lw ow a, m ieszka z ro­
dziną w K arlsbadzie, W illa 
M unte Oarlo. 7902 9 10

Budek  Mickaa, Stab, Laud- 
w ehr 19, M enhdrd, W ę­

gry, prosi o adres swego b ra ta  
F ran c iszk a , ucznia gimn.

8784

K ’ugeuius'3 M irseh  z Va-
““  reś (Bośnia), p^osi o wia­
domość o miejscu pobytu pan­
ny R e s y n y  s f e r z  z W innik  
ODOk Lwowa. 8879 1 3

Dzwonki elektryczne
t e l e f o n y ,  naprawia i instaluje 

z precyzją i tamo
H .

optyk i mechanik 
Kraków , u lica  Ifarzneiicita 15.

8760 4 6

Obszerny pokój
na parterze, stosowny na  prze­
chowanie mebli, zaraz do w j ■ 
najęcia przy ul. św. J a n a  26. 

8914 l  o

a fa n  łio lbuszew sk ., Eiuj. 
®  Freiw . Inf.-Rgmt. Ni 55, 
D onnersm arkt Koło Igló (W ę­
gry), prosi krew nych i znajo­
mych o poóanie adresu. 8740

H  RW List i kartki otrzyma- 
“*“>■ iom. Podaj mi dokładny 

adres. Zostaję na razio tutaj i będę 
zawsze pamiętać o Tobie. -  Adres 
mo.j ten sam.* 8888 1 2

Elofylda Hry synow a, obe­
cnie w Val-Mezeritsch (Mo­

rawy), poszukuje córki Edzi-- 
sław y, oraz rodziny B achta- 
łourskicn z W ołczkowca ad 
Zabłotów. - 8687 3 3

J u l iu s z  Siwak, nadporu- 
W  cznik 2 0  p. p., obecnie 
F reuden thal (Ś ląsk ), p ro d  o 
podanie m iejsca pobytu swej 
m atki K atarzyny  S iw ak ze 
Sambora i siostry  swej K ar­
m iny Siw ak, nauczycielki 
z Przedrzym ich, pow iat Żół­
kiew. " -8183 12 12

f f l ie łiń sk a  J ó z e fa , żona 
kierow nika szkoły z Woli 

Zabierzowsitiej (pow. Bochnia), 
przebyw a obecnie z p. M a ta -  
s itk o w ą  w I-Iorn (Dolna Au- 
atrya), W iener Gasse 212.

8313

E fsman Jęd rze jszy L , plu­
tonowy, obecnie Micha- 

iowce (W ęgry), u pp. Terlyn- 
skich, prosi o jakąkolw iek w ia­
domość o swej żonie M aryi 
z domu W oli. 8798

F eli&ya Z afączhcw ska,
Podgórze, M ickiewicza 20 

(Gaiicya), prosi o uodanie adre­
su jej córki A le k a a n ó r y ,  
nauczycielki z Sobolowa, pow. 
Bcchnia. " 8822 2 2

R ozeto  K eizin r ze S tan i­
sławowa, obecnie W iedeń, 

IX ,  N ussgasse 1, Mezz. 11, 
u pp. Sakowskich, poszukuje 
legionisty E ugeniusza Gza- 
p rań sk ieg c  i jego żony Wt- 
k io ry i ze Lwowa. 8741

M m  IV r. filoniii
specyalista  w m atem atyce i 
fizyce, przygotow uje do egza­
minów, jakoteż udziela lekcyj 
w zakresie szkół średnich. — 
Zgłoszenia list. pod „L ekcya“ 
przyjm uje A dm inistracya „N. 
Reform y11. 7072 15 o

Asysientkn fnrmacyi
poszukuje posady. Zgłoszenia pod 
Asystentki przyjmuje Administr. 
„N. Reformy1*, 8886 2 4

Beczki z wina
różnej wielkości, do sprzedania, — 
Wiadomość: ulica św. Krzyża 1. 4, 
w składzie węgli. 8840 2 3

f h J f ln P 7 i ik f !  °dchowa”etr'). °d-
l  dam na wychowa­

nie w Krakowie, za miesięcznem 
wynagrodzeniem. — Zgłoszenia li­
stowne pod „Chłopczyk 200“ orzyj- 
mnje Administracya „Nowej Refor- 
my“. -  8907 1 2

Futro meskieo
1 augnrowe do sprzedania. — Ulica 
Rakowicka 21, I piętro, na lewo. 

8863 3 3

P p o 7 I Ih || in  fortepianu do codzien- 
I Utfł Ua Uju  nych półgodzinnych 
ćwiczeń. Zgłoszenia pod „Fortenian“ 
przyjmuje Administracya „Nowej 
Reformy ' 8905 1 2

Rtadowo

foiiryKa wM m  szlôznyin
uprawnione

ispscyainjtli \wmji\i
pęd flrfflą

t w i c n a i i
P " 2 y  u l .  isu . G e rk ru o iy  p o d  N r .  4

wyrabia pod kontrolą łomiayi Lrzemy^iowaj Tow, Lek, Krak, poleseae 
)rz3» pak fcw .

* - 1
a i i u s u a l g e  s z t i s c a s a r e

odpor- .adające łk/anenr chemicznyin wodom: BIL1N3KIKJ, G BSstlJ- 
BLERSićIKJ, S aL m iS T L E J, ViCHY, MAilYENBADZKIEJ, HOM.

■ - - • BURG, lOaSlNUEN, tadsiąi - - -

t  p e e p k o  l e c z n i c z o 231 47 0

jak:Jitową, bromową, joctową, żelazistą, kwa,n s  orał w c  iły  le c z n ic z e  
d o r m a ln e  z przepisu I*rof. J a w o r s k i e g o .

Sprzedaż cząs tkow a  w ap tek ach  ld roguoryac l i .  Cenniki m  żądania r r a n c o .

P o ir i s p e d y c y j n y

V o r z i m m e r  i  S p ó ł k a

w Krakowie, >11, Andrzeja Peteckiego 1
poleca się nadal P. T. Klientom do przewozu 
mebli, oraz wszelkich towarów w zakres spe- 
dycyi wchodzących. Przyjm uje także meble 

na przeciiowanie. 8824 3 3

I
i ekspedyen ik i z ru tyną  ku­
piecką, /.najdą sta łą  posadę 
w firmie: Linoleum  i ce ra ta ,
Kraków, Rynek gł. 10.

,8756 3 3

poszukuje lekcyj 
w zakresie szkół 

wydziałowych, Indowych i semina- 
ryów naucz., lub jakiegokolwiek in 
nego zajęcia. Zgłoszenia pod H. S. 
przyjmuje Administr. „N. Reformy".

8791 2 2

z utrzymaniem. Ul Karmelicka 46, 
II piętro, na prawo. 7008 14 20

ZB tfcptfua r  aptca;
poszukuje snagistei Łask. zgłosze­
nia pod „B‘* do Ciura dzienników 
i ogłoszeń, Kraków, Szczepańska 9. 

8865 2 2

F i,. MieczynJ. D ajew skim
ze Lw ow a donoszę, że mie­

szkam : H ranice (Miihr. Weiss- 
kirchen), H auptp latz  26, a od 
l  grudnia W iedeń lub Berno. 
A dres mój zostawię n p. My­
szkowskiego w' D yrekcyi ko- 
iej. stanisł. Jadw iga. 8858

angin S trze lczy ń sk i z 3
siostram i z Drohobycza, 

obecnie w W iedniu, VII., Neu- 
stiftgasse  26,111/31, prosi zna­
jomych o podanie m iejsca po­
bytu  naszej m atk i L u d w ik i  
Strzefpzyńsklej, oraz Leo­
n a  i Józefy  z  D rohobycza.

3162 5 5

Ma ry a  Srzym arska po
szukuje dzieci: córki S ta­

n isław y  i  syna Adolfa, o 
k tórych niem a żadnej wiado­
mości od czasu, ja k  wyjechały 
na w akacye do krew nych do 
H ujcza obok R aw y Ruskiej. 
K toby wiedział, proszę ła sk a ­
wie zawiadom ić; adres: Marya 
Szym ańska, Kraków , Krowo­
drza, ul. L ubelska 2. 8852 s 3

S toby wiedział o miejscu 
pobytu rodziny Leona 

J e rg e iu  ;hł a z T arnow a: żo­
ny H eleny i dzieci M ajka i 
J a n k a  Borgenicht, proszę o 
łaskaw e zawiadomienie M au­
rycego L eh n era , K raków , ul. 
B asztow a 18. 8831 3 3

1  n to n l  T u r k o w s k i ,  se
k refarz  pow., obecnie w 

W olfsbergu, K aryn tya, prosi 
w szystkich z swej rodziny o 
podanie m iejsca swego po­
bytu. 8832

E lo cn eń sk a  i K ulczyccy
m ieszkają wspólnie w P rze  

rowie, H orni nam estf 2. Mo- 
siądzow ie , gdzie jesteśc ie?

8797

K olb Józef, pospolitak 115 
batalion. Kęty, poszukuje 

swej żouy B ronisław y ze
Lwowa. 8785

J an O n u s z k o ,  podoficer 
90 p. p., 6 komp., obecnie 

Evang, Hospic, Kai lsbad, pro­
si o wiadomość o rodzicach i 
krew nych. 8747

L @ v r a t ^ &
k o l o  A b a c y i

P en sy o n a ł 1 C entral, dum
polski. Renomowana kuchnia, 
pianino, czytelnia, gazety. N aj­
odpowiedniejsze schronisko na 
zimę dla zmuszonych pozostać 
poza krajem . D la większych 
rodzin znacznj opust, j 8-520

Absoiwęnt plmnazyalny
(z odzn.), poszukuje lekcyj lub in- 
negr zajęcia. Zgłoszenia pud „N a­
d z ie ja "  pwsyjmuje Administracya 
„N. Reformy". 7412 9 O

Sil.
uniw ersytetu  nieru (Polka), 
udziela lekcyj w zakresie szkół 
wydziałowych, licealnych i gi- 
m nazyalnych, wedrng planów
c. k. Rady szkolnej krajow ej. 
Zgłoszenia: „ D la S łu r h a c z k ?  
fi3.“  przyjm uje A dm inistracya 
„N. Refu-m y11. 8080 9 o

otwiera kurs p r  watny dla uczniów 
kl VII, VIII i II, oraz ula panien 
gimnazyalistek kl. V i VI. Wiado­
mość’: ul. Zwierzyniecka 1. 19, I p. 
w oficynie, od g. 11—12. 8770 3 3

i r s t i m a
Slńorsklei

Hraków, Szpitalna 1%
poleca w sU lirie środki desyn-
fekcyjne, przeciwko wszelkim

chorobom epidemicznym. 
8419 b 5

|  l o M a f i o . !  1
Skład porcelany, szkła i lamp — pod firmą: Ł S

Ą W a c ł a w
przeniesiontr został naprzeciwko 8188 5 5

u l i c a ,  I i a , « m e l i c k a  9 .

O g io s z e u S e .
C. k. Sąd dywizyjny obrony krajow ej w G racu (K k. 

Law. D ivisionsgerichte in G raz) potrzebuje adresu:
1) N. Brilla, inżyniera ze Lwowa.
2) K arola M atuszewskiego ze Lwowa.
3) M ichała Haluszki
4) M ichała H rynkow a z Dziedzilowa
5) Józefa K ijow icza koio Sokala.
6) L eizora A lfm ana
7) Ja n a  Kabarowskiego, urzędnika ruchu z Chodorowa.
8) Sanki Dudyk,. z Parchacza koło Sokala. 8876

że ulubione znakomite bibułki cygaretowe

P & B I J I M f l
tudzież tu tk i „ F r a m c s * 19 „ S a t o e ^ o l 11 
s ą  d c  n a b y c ia  v;e w sz y s tk ic h  I ra lik a ch ,

Przy tej sposobności wyrażam moje najserdeczniejsze

p o d i r l ę k a w a n i e
tym wszystkim, którzy wskutek wojny znaleźli się w sąsiednich kra 
jach monarchii i pt erali tamże moje wyroby, żądająo je we wszyst­
kich trafikach. Dzięki właśnie tym moim Szanownym Zwolennikom 
i Przyjaciołom, oraz krzewicielom przemysłu polskiego, wyroby moje 
rugują iw  innych krajach monarchii tegc ro d z a ju  w y ro b y  f ra n c u sk ie .

8204 5 5 W  W t .  B e l d o w s k i .
K raków . F a b ry k a  lu te k  1 b ib u łe k  cy g a re to w y ch .

Owies luskeny, 
pszenicę, żyto

preparuje przepisowo do trucia my­
szy i szczurów, kosztem połowy 
dostarczonego ziarna. — Podejmuje 
się radykalnego wytępienia tych 
szkodników w całycu wsiach i mia­

steczkach. 
Koncesyonowane laborat. trucizn

M, L. Dobrowolskiego w Podgórzu
(na Krzemionkach, plac Lasoty 5), 

7910 12 14

udziela lekcyj g ry  na forte­
pianie. U l. Łobzowska 1. 29, 
I I I  p., drzwi w prost schodów.

r 8120 8 0

■EmaŁUMife -atwanj

M a  © f e e e i a y

poleca

Fabryka PoiiGiocI)
ul. Szewska 4 (w pâórzu)

wielki w ybór pończoch, skar­
petek, pończoch dla dzieci, 
oraz różne inne w yroby w ten 

zakres wchodzące.
S karpetk i dla I T .  W ojsko­
wych i  Strzelców o 20%  taniej.
Przyjmuje się tei pończochy 
do podraDiania. 6343 5 o

Z wiedeńskiej

Puczło wej Kasy Oszczędności
lub z innej instytucji bankowej, 
podnieść pieniądze można za naszem 
pośrtdnictwem. Wysyłamy w tym 
celu osobę zaufaną do Wiednia i za 
łatwiamy także inne prywatne spra­
wy, za skromnem wynagrodzeniem. 
Zgłoszenia do 28 listopada włącznie.

Tierwsze Galicyjskie Biuro 
*  kredytowo-informaeyjne

ifieronlir w etó  i Skc
w Krakowie, plac Groble I. 8.

8864 8 3

S starszy, poszukuje miej- 
lB b sca każdego czasu.
Zgłoszenia listowne przyjmuje Ad 
mmistracya „Nowej Reformy" pod 
„S tró ż" . 8775 2 2

Z q h y
piękne, zdiowe, kto chce mieć, 
niech użyv7a  znakom Jego w ar­
szawskiego proszku „ A t i A  
T O L U “ ,  w yrobu S t .  G ó ”  
s l i i e t f O  w W arszaw ie. Skład 
główyn w D rogueryi M agi­
strów  farm. J. H A N A K A  i 
Sp., K raków , Szew ska 5. ■ 
Pudełeczko ń 60 hal. i 1 K.

J o n  l l m o t o f n i e z

« KroKoule - ■ I M m M  20
3488 10 o ; poleca:

?ramAzws Hleka ogerkoarei ksrona.
Praw dziw y K rem  ogórkow y 1 k o r. 
P raw dziw y P u d e r ogórkow y 1 k o r. 
P raw dziw o Mydto ogórkow o 1 ko r.
Odznaczone s r e b r n y m  m e d a l e m  i  h.  M in is te r s tw a  hand lu .

Do wydelikacenia i upiększenia twarzy. Znakomito praw­
dziwe, naturalno. — Oprócz sklepów własnych wszędzie 

do nabycia. —  Żądać wyraźnie tylko wyrobu ■

J A B 3 A  I H M T G W I D I A .

Z a k ł a d  f r M i ¥ @ r s k i
m rząd iiony  z  ŁOWOGzesDysn k o m fo r te m

salonem dla Panów , osobnym gabinetem  dla Pań, oraz w ie k / 
w ybór perfumeryi, najnowszych szpilek i  grzebieni dla Pań

poleca

s r A N i s t A w  m m m o w w i
Katmeiicfca 1 1 .

Bracia Tercyarze śo. Franciszka
(b m c ia  A lbertan ie)

! posługujący ubogim
vi Krakowie, Kazimiera, ulica Krakaw-ka 1. 43 

Telefon 3213‘ . I
sprzedają najpow szechniej używane meble gięto, w yplatane 
lub z siedzeniem deszczułkowem, t j. krzesła, fotele, kanapy, 

bujauki, taDorety biurowe i salonowe.
Również przyjm ują krzesła do w yplatania, napraw y 

i politurowania.
K rzesła i sto ły  dc wypożyczania są  na składzie. 
W ycieraczki kokosowe, oiaz własnego w yrobu plecione 

trzcinow e, w różnych wielkościach.
Chodniki kokosow e do kościołów, urzędów na schody, 

kory tarze  i do przedpokoi. 2656 34 o

Z  drukami Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. I tz a d c a  ( k u k a n i  L . K . G ó rsk i


